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Gdy przed kilku tygodniami podję- 
liśmy Wydawnictwo „Woli i Czynu”, 
Szczupła grupa ludzi i szczupłe środki 
współdziałały w tej inicjatywie, po- 
jętej zresztą jako bezinteresowna 
służba. Dziś skupia się około nas po- 
ważny zespół, a podstawy materjalne 


wydawnictwa, dzięki poparciu tere- 


nu, są mocne. Równocześnie „Wola 
i Czyn” stała się kuźnicą myśli poli- 
tycznej i społecznej i wyrazem opinii 
budzącej echo: reakcję — niezawsze 
objektywna, często powierzchowną 
i tendencyjną. To też wydaje się rze- 
czą pożyteczną dać tu jakby rzut 
naszego światopoglądu. Jeśli nie bę- 
dzie w nim nic nowego dla tych, któ- 
rzy bliżej nas stoją i uważnie czytali 
dotychczasowe numery „Woli i Czy- 
nu”, to przynajmniej inni wobec 
Jasnego sformułowania sprawy nie 
będą mogli — komentując nas błęd- 
nie — zasłaniać się nieporozumie- 
niem. 


„Wola i Czyn” służy zespoleniu 
wszystkich rodaków, specjalnie kre- 
sowców wiernych i wyznających ideo- 
logję Czynu 6 Sierpnia 1914 r. Tra- 
dycje legjonowe i P. O. W. stanowią 
dla nas największe skarby ideowe 
narodu polskiego a Z. S. chcemy uwa- 
żać za kontynuatora i spadkobiercę 
naszej ideologji. 


Służyć sprawie legjonowej, P. O. 
i Z. S., znaczy także przekazać 
tradycje legjonowe młodym pokole- 
niom polskim, szczególnie tym środo- 
wiskom młodzieży, które w swej po- 
stawie ideowej w celach i metodach 
bracy posiadają warunki wychowania 
przyszłych żołnierzy - obywateli. 

Nie chcemy dzielić społeczeństwa 
polskiego lecz łączyć je i dlatego 
zwracać się będziemy zawsze nietylko 
do kolegów i sympatyków naszych, 
ale i do każdego człowieka dobrej 
woli, który gotów jest bezstronnie 
Oceniać i służyć bezinteresownie 
ogólnemu dobru. 

Uwagę naszą i troskę kierujemy 
ku tym wszystkim, którzy żyją w 
trudnych warunkach życiowych, a 
więc ku polskim chłopom, robotnikom 
1 inteligencji pracującej. Ci, którym 
Życie dało najmniej a najwięcej od 
nich wymaga, tworzą środowisko, 
w którem wykuwają się naprawdę 
wartościowe charaktery. To też nio- 
Sąc pomoc ich potrzebom moralnym 
1 materjalnym  przyczynimy się do 
wielkiego dzieła utrwalenia i wzno- 
szenia Polski wzwyż w ludzkich ser- 
cach. Stosunek nasz do ugrupowań 
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politycznych a w szczególności do 
O. Z. N. — polega na wierze, że gdy 
w Polsce każdy spełni swe obowiązki, 
których się podjął i które do niego 
należą, całość i rzeczywistość Polski 
współczesnej wypadnie jak najlepiej 
i zrodzi się tak konieczny zbiorowy 


optymizm Narodu, który nietylko od- 
zyskał Niepodległość, ale buduje swo- 
ją lepszą przyszłość. 

Jako wydawnictwo lwowskich orga- 
nizacyj niepodległościowych, skupia- 
jące zespół ludzi o wyraźnym progra- 
mie ideowym, nie szukamy nowych 
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drogowskazów ideowych, politycz- 
nych i społecznych. Dla nas wystar- 
czają nauka życia i przykład czynu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, te 
nakazy honoru ofiarności i pracy, 
jakie kierowały naszym Wielkim 
Marszałkiem w walce o moc i piękno 
polskiej duszy. 

Dlatego pragniemy służyć praw- 
dzie, chcemy zwalczać zakłamanie 
wygodnych niedomówień czy też po- 
litykierskich przemilezeń. Dlatego 
nie oglądamy się na interesy i gry 
polityczne takich czy innych grup na- 
rodowych czy społecznych, nie liczy- 
my się tak z inwektywami rodaków 
jak też i naszych mniejszości naro- 
dowych. Dlatego wreszcie zwalczamy 
protekcjonizm i każdy inny przejaw 
małości, każde przepychanie się przez 
życie łatwemi drogami, a staramy się 
wyrabiać poczucie odpowiedzialności 
jednostkowej i zbiorowej. 


Oświadczamy się za każdym uczci- 
wym. objawem odwagi osobistej i po- 
pieramy każde rozsądne ustosunko- 
wanie się do wszystkiego ważnego 
w naszem życiu państwowo - narodo- 
wem, bez względu na to, kto to zaini- 
cjuje i kto — byle uczciwie — będzie 
to potem realizował. 


Przeminął okres odbudowy kraju 
zniszczonego w wojnach — świato- 
wej, ukraińskiej, bolszewickiej, a 
rozbudowa polskiego życia gospodar- 
czego ułatwia podjęcie niezbędnych 
i tak już pilnych prac nad urabia- 
niem charakteru naszego narodu, 
który we własnem Państwie musi wy- 
krzesać własne wartości kulturalne, 
moralne i polityczne. 


Troszcząc się o pokolenia, które 
wychowały się i dorosły za czasów 
Niepodległości — specjalnie tej czę- 
ści, która wychowała się w organi- 
zacjach Strzelca, Związku Harcer- 
stwa Polskiego i t. p., — należy w 
miarę możliwości przyspieszyć pro- 
ces utrwalenia i pogłębienia podsta- 
wowych wartości charakteru — Na- 
rodu Polskiego. Szukanie bowiem co- 
raz to nowych ideałów i bezmyśl- 
ność naśladownictwa wzorów  hitle- 
rowskich czy komunistycznych, trwa- 
ją w Polsce Niepodległej już za długo 
i nadszedł czas przywrócenia i na- 
wrotu do wielkich wartości naszej 
własnej kultury, która w ciągu wie- 
ków tworzyła i kształtowała nasz 
charakter i która upoważnia nas do 
odgrywania odpowiedzialnej i trud- 
nej roli — wielkiego czynnika Wscho- 
du Europy. 
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Montując i mobilizujące moc pol- 
ską, której wyrazami mają być wia- 
ra we wlasne siły moralne i materjal- 
ne, oraz hart nieustępliwości w roz- 
sądnie konsekwentnem dążeniu do 
pełni ich przejawienia się w naszem 
państwowem życiu, iść musimy celo- 
wo, śmiało i otwarcie do rozwiązania 
problemu mniejszości narodowych w 
Polsce, — poprzez mobilizację wła- 
snego Narodu. 


Pragnąc tego, a dalej zmierzając 
do wzbudzenia choćby czasami i po- 
czątkowo przesadnego poczucia siły 
polskiej — musimy  nieustępliwie 
walczyć o każde nawet najmniejsze 
postulaty miejscowych Polaków. Mu- 
simy pilnować naszych praw i starać 
się o zwiększenie polskiego stanu po- 
siadania. 

Nie chodzi tu o szukanie upraw- 
nień i przywilejów, choć jest rzeczą 
bezsporną, że w tej chwili tylko ele- 
ment polski odpowiada za losy Mało- 
polski Wschodniej i że wyłącznie on 
nie zawiedzie w trudnych dla Pań- 
stwa momentach. W. walkach o nasze 
prawa, w  nieustępliwej postawie 
i czujności o dorobek całych pokoleń 
polskich — utrwalać trzeba nietylko 
nasze narodowe dobra materjalne. Te 
walki winny hartować moc i siłę mo- 
ralną Narodu, który był i musi pozo- 
stać Narodem, nie odstępującym 
swego i równocześnie nie łaknacym 
cudzego. W. pełni poczucia własnych 
sił narodowych kroczymy śmiało tyl- 
ko naprzód, łamiąc a nie wymijajac 
tchórzliwie przeszkód życia i dnia 
codziennego. 

Doceniamy wartości narodu, któ- 
rego odłamy określiły się nazwami 
ukraińskim i ruskim. Platforma pań- 
stwowa ułatwi wpływanie na uregu- 
lowanie wzajemnych stosunków tych 
społeczeństw, a stworzenie podstaw 
obustronnie lojalnego współżycia po- 
winno umożliwić złagodzenie obecnie 


zaognionych stosunków i ułatwiać 
braterskie regulowanie spornych 
spraw. 


Dążenia Ukraińców do odbudowy 
demokratycznego państwa za Zbru- 
czem powinniśmy popierać z całą lo- 
jalnością narodu, który przeżył utratę 
własnej państwowości, nie dopuszcza- 
jąc natomiast pod żadnym pozorem 
pojęcia o ukraińskości ziem Mało- 
polski Wschodniej, a każdej próbie 
kontynuowania przez Ukraińców na- 
dal tej postawy tymczasowości w 
stosunku Państwa, — idei jakiejś, Za. 
chodniej Ukrainy tutaj u nas w Pol- 
sce — przeciwstawimy całą naszą moc. 


Wyciągając naukę z historji uwa- 
żamy, że tylko konsolidacja własnego 
Narodu może nam ułatwić realizację 
tego programu narodowościowego, 
ponieważ jedynie poczucie siły wła- 
snej może stworzyć tutaj warunki 
przyjaznego współżycia obu naro- 
dów, a może w przyszłości bratnich 
państw, ale i wtedy sąsiadujących 
poprzez dzisiejszą tylko naszą pań- 
stwową granicę. 


Podkreślajac na każdym kroku 
łączność tej dzielnicy z resztą Polski 
i pilnie notując wszystkie pozytywne 
zamierzenia centralnych władz, roz- 
różniamy konieczną dziś w interesie 
całej Polski centralizację władz od 
nadmiernego centralizmu warszaw- 
skiego, sprzymierzonego z wygodą 
tych, którzy ze Lwowa informują 
stolicę fałszywie i bezkrytycznie, lub 
nie dość mocno bronią postulatów 
miejscowych Polaków. 


Każdy z lwowskich dygnitarzy 
i każdy lwowski działacz winni zro- 
zamieć, że Lwów musi się stać stolicą 
tej dzielnicy w pełnem tego słowa 
znaczeniu. We Lwowie musi się kon- 
centrować życie gospodarcze, kultu- 
ralne i społeczne województw połud- 
niowo-wschodnich. 


Józef Piłsudski 


Każdy z ludzi ma chwile, w któ- 
rych swe myśli, słowa i czyny kon- 
frontuje z czemś, będącem poza nim: 
z sumieniem i normami moralnemi, 
z nakazami służby, którą pełni, z ko- 
deksem honoru. Dla Piłsudczyka ta- 
kim drogowskazem orjentacyjnym, 
szczególnie miarodajnem dla kierun- 
ku i metod pracy publicznej, są wska- 
zania Komendanta. Są one i muszą 
być instrumentem ciągłej samokon- 
troli, tem konieczniejszej, im łatwiej 
o błędy, im więcej nacisków i oporów 
powoduje niebezpieczeństwo zejścia 
z prawidłowej drogi. Siły te, sprowa- 
dzające na manowce, działają nie- 
przerwanie, wabiąc łatwością sukce- 
sów, pozorną racją stanu, pozorną 
logiką. — I dopiero trzeba rzetel- 
nej, uczciwej, wolnej od krętactwa 
konfrontacji własnego działania z 
tem, co On ogłosił i zalecał, by wy- 
kryć omyłkę. Trzeba także uczciwości 
i męstwa, by tę omyłkę uznać i na- 
prawić. 

Niema w Polsce dziedziny politycz- 
nej i społecznej, niema sytuacji, dla 
której nie istniałyby w spuściźnie po 
Wielkim Marszałku wskazówki i są- 
dy. Trzeba tylko ich szukać, trzeba 
je chcieć odnaleźć i nie lękać się wy- 
niku. Ze swej strony niejednokrotnie 
będziemy podejmowali takie próby 
przypomnień i zestawień, nie cofając 
się przed wnioskami, ani nie obawia- 
jąc się zarzutu niekompetencji. Bo 
jeśli już koniecznie między ludźmi 
i Bogiem muszą być pośrednicy i mia- 
rodajni komentatorzy prawd obja- 
wionych, to tutaj, między Józefem 
Piłsudskim a Polakami wszelkie po- 
średnictwo kapłańskie wydaje się nam 
zbędne. A jeśli mogłyby powstać przy 
czerpaniu z tego źródła herezje, to nie 
przez zbytnie jego udostępnienie, lecz 
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a polityka kresowa 


właśnie przez zamknięcie ciasnym 
kręgiem „znawców pisma”. 

Wstęp powyższy wydaje się potrze- 
bny przy rozpatrywaniu zagadnienia, 
które dziś narzuca się szczególnie na- 
tareczywie. Sporą część każdego nu- 
meru „Woli i Czynu” poświęcamy 
problemom kresów wschodnich. Ze 
sposobu, w jaki je omawiamy, wyni- 
ka, że uznajemy je nietylko za nie- 
zmiernie doniosłe, ale i za otwarte. 
Kilkunastoletnia polityka polska da- 
ła tu sporo prób, ale nie przyniosła 
jeszcze konkluzji. Gdyby cudzoziemiec 
zapytał nas, jaką właściwie ustaliliś- 
my u siebie politykę narodowościową, 
musielibyśmy przyznać, że prowadzi- 
my tych polityk równocześnie kilka. 

Ale sobie samym zadamy pytanie 
inne: czy w tem, co zalecamy i stara- 
my się realizować, jesteśmy zgodni ze 
wskazaniami Piłsudskiego? I przede- 
wszystkiem : jakie to były wskazania? 

W porównaniu z bogatą spuścizną 
w innych dziedzinach myśli, ta, która 
bezpośrednio odnosi się do zagadnień 
narodowościowych i kresów wschod- 
nich, jest stosunkowo skąpa. Ale z te- 
go nie wynika, by była biała plamą. 
Przeciwnie, daje pogląd na sprawę 
bardzo wyraźny i nie dopuszczający 
do jakichkolwiek nieporozumień. 

W pierwszym rzędzie mówią fakty 
dokonane. Faktem pierwszym jest 
odsiecz Lwowa i wojna, prowadzona 
o wyzwolenie Małopolski Wschodniej, 
bez jakichkolwiek wahań i połowicz- 
nych rozstrzygnięć. Granica Zbrucza 
jest dla Piłsudczyka tą granicą, któ- 
rej żadał i którą osiągnął Piłsudski. 
Wszelkie koncepcje, któreby podwa- 
żały suwerenność Polski na kresach 
wschodnich, byłyby oczywiście sprze- 
czne z wolą, z programem Wskrzesi- 
ciela Polski. 


Dlaczego żaden Piłsudczyk nie może być totalistą ? 


Dlatego, ponieważ Józef Piłsudski powiedział: 


„Chcę zgody i jedności, mie sądzę jednak, aby zgoda i jedność 
pojmowane być mogły u społeczeństwie nowoczesnem jednostronnie. 


Nie sądzę, 


aby zdrowem było oszukiwać siebie twierdzeniem, że 


„wszystkie koty są szare”, gdyż bywa to tylko wtedy, gdy zgodnie 
z przysłowiem noc panuje i wzrok ciemności zasłaniają. Przy pierw- 
szym blasku dnia cała tęczowa różnobarwność występuje na jaw, 
od jaskrawej czerwieni począwszy, kończąc ciemnym  fioletem. Pod- 
stawą takiej zgody może być tylko praca, nie żądająca od nikogo wyrze- 
czenia się swojej indywidualności, wyrzeczemia się swoich myśli. Rze- 
telna zgoda i jedność oparta być może jedynie na współpracy, a nie 


na ekskluzywności”. 


We Lwowie nie wolno hamować 
zdrowej inicjatywy miejscowych, 
którzy muszą móc tutaj załatwiać 
swe sprawy, bez niepotrzebnych wy- 
jazdów i innych zbędnych utrudnień 
kontaktu z Warszawą. Rozszerzenie 
kompetencyj lwowskich urzędów i in- 
stytucyj — to hasło podstawowe, 
którego realizacji będziemy konse- 
kwentnie pilnować. 

Nie wyrzekliśmy się krytyki, o ile 
jest ona nie demagogiczna, lecz za- 
chowawcza i sprawiedliwa. Podając 
coś surowej i ostrej krytyce, trzeba 
stale pamiętać, że ściąga na siebie 
ocenę przedewszystkiem ten, który 
pracuje i działa i że łatwiej jest wy- 
wołać efektowne opozycyjne wystą- 
pienie przeciw komuś, aniżeli konse- 
kwentnie realizować program pracy, 
bez oglądania się na popularność. 
Specjalnie w Polsce krytyka pozosta- 
wia dużo do życzenia, gdyż za często 
wypływa z egoistycznych pobudek 
i nie dostrzega dorobku krytykowa- 
nego. 


Z pewnych stron doczepiono nam 
przymiotnik „opozycyjny”. Wiemy, 
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że są tacy, którym specyficzne na- 
świetlenie naszej krytyki ma ułatwić 
zadamia dzielenia obozu niepodległo- 
ściowego. Nie trudząc się prostowa- 
niem takich ,nieporozumień”, stwier- 
dzamy obowiązek popierania przez 
wszystkich Polaków Rządu Polskie- 
go, specjalnie w tym niezmiernie 
ważnym okresie, w którym z inicja- 
tywy rządowej w Polsce utrwalają 
się w dyskusjach i tworzą się war- 
tości państwowo - narodowe. „Wola 
i Czyn”, reprezentując światopogląd 
środowisk niepodległościowych, ma 
ułatwiać wciągnięcie jaknajszerszych 
kół polskiego społeczeństwa do tej 
pracy, w której żołnierska łączność 
jednoczy tych wszystkich, którzy Pol- 
skę będą bronić w razie potrzeby. 
Dzielić nas mogą różnice poglądów, 
zawsze nas jednak będzie łączyć ko- 
nieczność wspólnego cementowania 
Ojczyzny, wspólna i droga nam Idea 
Niepodległościowa, wspólna, a tu na 
kresach szczególnie wysoko pojmo- 
wana odpowiedzialność za przyszłość 
Państwa. 
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Drugim faktem jest umowa war- 
szawska z kwietnia 1920 i na jej 
podstawie wspólna z Semenem Pet- 
lurą walka o wyzwolenie Ukrainy. 
„Wolna Polska — padły wówczas 
słowa — nie może być istotnie swo- 
bodną, dopóki naokoło panuje wciąż 
hasło niewolniczego poddawania woli 
narodowej przemocy teroru”. Naród 
ukraiński przestaje tu być przeciwni- 
kiem, staje się naturalnym sprzymie- 
rzeńcem wobec wspólnego wroga. 
Jakkolwiek potoczyły się późniejsze 
wypadki, ta podstawowa myśl zacho- 
wała swój pełny walor na przyszłość, 
szukając m. i. praktycznych rozwią- 
zań w polityce wołyńskiej. 

Poza temi faktami pozostały wy- 
powiedzenia, niedwuznacznie określa- 
jące stosunek Piłsudskiego do proble- 
mu kresów i polityki kresowej. Jedno 
z nich, z 18 września 1919 r., stwier- 
dza m. i: „Są w życiu narodów 
i państw zmagania, które nigdy nie 
ustają. Polskę na równi z innemi na- 
rodami oczekuje walka we wszech- 
światowych zapasach o pierszeństwo 
w dziedzinie organizacji i kultury. 
Sprostać w tej walce najciężej jest 
tym, którzy są na kresach. Na kresy 
bowiem spada najcięższy obowiązek 
reprezentowania kultury narodu”. 


9 stycznia 1920 r. oświadczył Pił- 
sudski w Równem: „Kiedy mówimy 
o kresach, to musimy zdać sobie spra- 
wę z tego, co to są kresy. Kresy to 
zetknięcie się jednego narodu z in- 
nym, jednej kultury z drugą, jednego 
wychowania z innem. Dlatego też 
najtrudniejszą zawsze jest wszelkiej 
polityki kresowej umiejętnością zdo- 
być silny, mocny szacunek dla władzy 
jawnej. My, Polacy, byliśmy objektem 
różnych polityk kresowych. Znaliśmy 
tę politykę, jaką inni w stosunku do 
nas uprawiali. Na całym świecie po- 
lityka kresowa podobna jest do tej, 
jakiej my byliśmy objektem. Nie 
znam innej polityki kresowej, jak po- 
lityka poniżenia i ucisku, której ha- 
słem jest „Biada zwyciężonym!” My, 
Polacy, wiemy po sobie dobrze, jakie 
to skutki za sobą pociąga, jak nieda- 
leko prowadzi, jak niewielkie rezul- 
taty osiąga... Jeżeli na całym świecie 
panuje nieuczciwość w polityce kre- 
sowej, ja chciałbym, by nasza polityka 
kresowa była polityką uczciwą”. 


10 stycznia 1920 r. w Łucku padły 
słowa, które nietylko do Wołynia 
wolno odnieść: „Wołyń zaludniony 
jest przez różne narodowości, religje 
i języki. Jeśli ludzie nie będą okazy- 
wali sobie szacunku i zaufania, to 
stan dzisiejszy się nie ostanie. Tylko 
współpraca wszystkich wyznań, sta- 
nów i narodowości może go utrzymać. 
Pamiętajcie panowie, że rząd nie jest 
wszechmocny. Chciałbym, aby rząd 
mógł oprzeć się na ludności.” 

I wreszcie jest "ustęp, wprawdzie 
nie dokumentarny, bo zawarty w wy- 
wiadzie w „Echo de Paris”, który nie 
był autoryzowany, byłoby jednak zbyt 
nieprawdopodobne, aby pogląd w nim 
zawarty zmyślił francuski dzienni- 
karz. Ustęp ów brzmi: „Na bagne- 
tach niesiemy tym nieszczęśliwym 
krajom wolność bez zastrzeżeń. Wiem, 
że wielu Polaków nie podziela mego 
zdania”. 


Tych kilka cytatów dostatecznie 
orjentuje w zagadnieniu, które posta- 
wiliśmy. Pozostaje odpowiedź na 
pytanie drugie: jakiemi drogami po- 
szła rzeczywistość? Gdzie jest zbież- 
ność, a gdzie rozbieżność ? Co spowo- 
dowało odchylenia? Co je może wy- 
równać? 

Podejmiemy próbę dania odpo- 
wiedzi. 
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(b) żyjemy pod znakiem kryzysu 
zaufamia. Wszędzie, a przedewszyst- 
kiem w polityce. Stąd płyną trudno- 
ści w odbudowie organizacji politycz- 
nej Obozu. Stąd rozbieżność koncep- 
cyj społeczno - politycznych u ludzi, 
którzy wyszli z jednej szkoły ideowej, 
a dziś często nie umieją znaleźć 
wspólnego języka. 

Przyczyną kryzysu zaufania — je- 
dną z przyczyn, powiedzmy, — jest 
rozdarcie w górze legjonowej. To 
rozdarcie jest głębsze, aniżeli czasem 
wydaje się obojętnemu obserwatoro- 
wi, jest przykrzejsze w skutkach, 
aniżeli inne kłopoty legjonowe. — 
Gdzie niema zgody na górze — nie 
może być zaufania na dole, — a więc 
ani na dole społeczeństwa, ani wśród 
masy legjonowej. 

Formułujemy więc następująca te- 
zę: Obecna dekompozycja organiza- 
cyjno-polityczna jest wywołana przez 
rozterkę panującą wśród czołowych 
legjonistów; bez usunięcia tej roz- 
terki nie będzie ładu ani w Obozie ani 
w Polsce; chyba że zjawią się nowe 
Siły, które po usunięciu na bok ele- 
mentu legjonowego, wezmą na swe 

arki odpowiedzialność za losy Pań- 
stwa. Tych sił jednak niema i tak 
prędko nie będzie. 

Trzeba więc dzwonić na alarm, 
trzeba publicznie, — tu od dołu — 
podnieść głos ostrzeżenia i krzyk 
bólu i troski tych, którzy zawsze szli 
w karnym ordynku, ale wiedzieli i wi- 
dzieli, że góra jest zgodna, zdrowa 
1 jednolita. 

Musimy uświadomić sobie, że czasy 
Są tak ciężkie dla Polski i tak obcią- 
zające odpowiedzialnością każdego 
1 wszystkich, którzy swą cegiełkę 


brzyłożyli do odbudowy Państwa, że. 


nie wolno dziś tolerować rozdwojenia 
w naszych szeregach. Cokolwiek po- 
dzieliło nas wczoraj, — cokolwiek 
stało się w naszej organizacji legjo- 
howej po śmierci Komendanta — na- 
leży spojrzeć trzeźwo w oczy rzeczy- 
wistości polskiej, należy wyciągnąć 
wzajemnie do siebie ręce z gestem 
bojednania — w imię wspólnej prze- 
szłości, w imię wspólnej odpowie- 
dzialności, — i w imię przyszłej 
Bracy dla jutra Polski. 

Zapewne, są nieliczne jednostki 
z Obozu Legjonowego, które „skoń- 
Czyły się” w oczach społeczeństwa 
1 mas żołnierskich — i te niechaj 
odejdą w cień na zawsze i niechaj 
hie przeszkadzają innym w pracy 
l? w organizacji. — Ale są i tacy, — 
0 ileż liczniejsi, — którzy może po- 
Dełnili nawet błędy w rządzeniu Pol- 
Ska, — może mają niejeden grzech 
ha sumieniu, szczególnie w stosunku 
do braci legjonowej, — nie znaczy to 
Jednak, aby nie mogli wrócić do 
Wspólnej gromady, dać ze siebie pra- 
cę owocną, opartą na doświadcze- 
niu wielu lat, — i zabłysnąć staremi 
alentami organizacyjnemi. 

Komendant przez całe życie dawał 
Nam przykład, jak postępować w po- 
tyce. Komendant przebaczał nie raz 
1 nie dwa swoim przeciwnikom, a na- 
Wet tym z legjonistów, którzy usiło- 
Wali, — o jakże nierozumni, — bun- 
ować się przeciw Niemu. 

To była szlachetność duszy Piłsud. 
skiego — wielkiego Wodza i wiel- 
lego Statysty. 
3 ako zbiorowość legjonowa jeste- 
SMy dziedzicami tej tradycji. Mamy 
Obowiązek wskazać naszym dzisiej- 
Szym przywódcom, że nadszedł czas 
Bojednania, które ich przedewszyst- 
Xem obowiązuje. Groza sytuacji za- 
Wisłą nad Polską. Hannibal ante 
Portas! 


Ta właśnie groza sytuacji upowa- 
żnia każdego z nas — wszystko jedno 
czy to jest oficer, czy szeregowiec 
w pracy społecznej, do podniesienia 
głosu przestrogi, — ta groza zmusza 
nas, aby z idących w zapomnienie 
kart historji, krwią i trudem Ko- 
mendanta pisanych, wydobyć to, co 
jest rycerskiem słowem przebacze- 
nia. 

A ma to jeszcze specjalne, bardzo 
głębokie, nietylko na wspólnej doli 
i żołnierskim sentymencie oparte, 
znaczenie. Czasy bowiem nadeszły 
takie, że pałka, kastet i rewolwer za- 
czynają sięgać do roli arbitra w spo- 
rach politycznych, a typy z pod ciem- 
nej gwiazdy, nieopatrznie wpuszczone 
ostatnio do naszego zespołu politycz- 
nego, plugawią swemi wyczynami 
nasze imię i naszą żołnierską prze- 
szłość... 

Ale wróćmy do tego, co boli naj- 
więcej. Mówmy konkretnie to, co już 
szepcą legjoniści we wszystkich za- 
kątkach kraju.... 

Dlaczego podjęto dzieło konsolida- 
cji całego społeczeństwa, lub przy- 


najmniej znacznej jego większości, 
a nie.umiano dotąd pogodzić między 
sobą góry legjonowej ? 

Dlaczego wyciaga się rękę do naj- 
rozmaitszych odłamów narodu pol- 
skiego, nawet do wczorajszych wro- 
gów, a dopuszcza się do pogłębiania 
rozdźwięku pomiędzy wierną groma- 
dą legjonowo - peowiacką, a tworzą- 
cym się nowym Obozem? 

Tego nie potrafimy zrozumieć ani 
my legjoniści, ani tem bardziej spo- 
łeczeństwo, w oczach którego Obóz 
Legjonowy tylko jako karna, organi- 
czna całość wzbudza szacunek, po- 
słuch i zaufanie. Społeczeństwo na- 


uczyło się widzieć w  starszyźnie. 


legjonowej jedyny ośrodek dyspozycji 
politycznej w Polsce i prawdziwą 
kuźnię rozumu politycznego. Rozbi- 
cie Obozu Legjonowego w górze — to 
zachwianie i obalenie tej wiary. 
Gdyby miały zajść tak głębokie 
zmiany w ideologji Obozu pomajo- 
wego i w jego strukturze organiza- 
cyjnej, że nie znalazłoby się tam 
miejsca dla wielu starych działaczy 
legjonowych, nieraz bliskich współ- 
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pracowników Józefa Piłsudskiego, — 
gdyby — co z niepokojem musimy 
podkreślić — organizacje, należące 
do naszego obozu niepodległościo- 
wego, podtrzymywały nadal obec- 
ny swój stan rezerwy, — naten- 
czas horoskopy, otwierające się dla 
pracy politycznej Obozu pomajowe- 
go, nie przedstawiają się w różowych 
barwach. Likwidacja jednych 
działaczy, musi pociągnąć z nieubła- 
ganą koniecznością likwidację dal- 
szych i dalszych jednostek, cennych 
często i wartościowych, — zwijanie 
jednego skrzydła frontu, zbyt daleko 
idące w głąb, musi spowodować za- 
łamanie się całego frontu, — bo od- 


„wodów niema, a te nieliczne, co nad- 


chodzą, robią często wrażenie dywer- 
santów. 

Dlatego troska osiada na naszych 
czołach, a na usta cisną się pytania, 
na które nie znajdujemy odpowiedzi. 

Bo w rozgwarze akcji politycznej, 
gdy cały wysiłek naszej oficjalnej 
góry został skierowany na zewnątrz, 
— zapomniano, że i do własnego 
środowiska należy zastosować hasło 
pojednania i przebaczenia. 

Bez realizacji tego hasła zwiędnie 
każdy program, zagubi się każda 
idea. 


Pragniemy spokoju w kraju i współpracy 
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W tych warunkach i po długich 
latach wyczekiwania zmiany — ko- 
nieczny stał się zbiorowy protest 
miejscowych Polaków. Protestujemy 
dla zdemaskowania obłudy „wypiera- 
nia się O. U. N.” i całkiem jawnego 
publicznego manifestowania sympa- 
tyj dla O. U. N. Organizując te pro- 
testy oczekiwaliśmy conajmniej jesz- 
cze jednej formalności „ukraińskiej 
zajawy”, potrzebnej tym Polakom, 
co jeszcze wierzą w powodzenie t. zw. 
normalizacji polsko - ukraińskiej, re- 
alizować się mającej jednostronnie 
i tylko przez grupę U. N. D. O. 

Wierzyliśmy, że U. N. D. O. wy- 
każe wyrobienie polityczne. Omyli- 
liśmy się.... W odpowiedzi na głosy 
polskiej przestrogi zareagowali naj- 
gwałtowniej Ukraińcy z U. N. D. O. 
= i 7 „Die, 

Dosłownie ani jedna organizacja 
ukraińska, ani jeden z posłów ukra- 
ińskich, ba nawet sam katolicki metr. 
Szeptycki, dosłownie nikt z Ukraiń- 
ców nie odważył się otwarcie potępić 
bandytyzmu nowego stylu walki pa- 
robków z pod znaku O. U. N. Prze- 
cież frazes obłudnej przestrogi wyka- 
załby, że nie wszystkich przywódców 
ukraińskich i nie całą inteligencję 
ukraińską steroryzowali parobcy z 
O. U. N., dowodziłby, że przecież ktoś 
z Ukraińców dorósł do koncepcji tzw. 
normalizacji polsko-ukraińskiej, w 
koncepcji U. N. D. 0—a. 

Głosy swego sumienia — pożal 
się Boże i Rzymie — katolickiego 
i strach. przed parobkami z O. U. N. 
pragną zagłuszyć nagonką antypol- 
ską. Obstawanie za rodakami — 
chłopami, nazywa — wybrany także 
głosami Polaków — poseł Baran 
„zwierzęcą o nienawiścią przeciw 
nam”. Rozczytującemu się w zarzu- 
tach posła Barana, wypowiedzianych 
pod adresem wyborców Polaków — 
może się wydawać, iż posła Barana 
zadowoliłyby tylko słowa wdzięczno- 
ści za anarchizowanie Mał. Wsch. i za 
niewinnie przelaną krew polską. 

Artykuły posła Barana wykazują 
naszą omyłkę oceny wartości ukraiń- 
skiego wyrobienia politycznego. Pro- 
stak przecież zdałby sobie snrawę 
„z moralnej odpowiedzialności za 


swoje czyny społecznego charakteru”, 
do których zaliczyć należy podawanie 
kłamstw, mających na celu podbu- 
rzanie rodaków przeciw Polakom. 

W imię prawdy historycznej mu- 
simy zaprotestować, kiedy insynuuje 
się, że „nikt inny tylko polscy kom- 
batanci i różne ich organizacje szły 
i kroczą na czele antyukraińskiego 
polskiego pochodu”. Poseł Baran 
formułując takie oskarżenie, dobrze 
zdaje sobie sprawę z sytuacji Ukra- 
ińców w czasach po r. 1919. Wojnę 
przegrali ale politycznie odnieśli 
sukces poprzez akt Petlury. Współ- 
pracę i normalizację polsko-ukraiń- 
ską, przewidzianą w tym pakcie — 
ośmieszyli, a twórcę ugody polsko- 
ukraińskiej, atamana Petlurę obrzu- 
cili błotem oskarżeń. Gdy my polscy 
kombatanci krwawiliśmy się pod Ki- 
Jowem za waszą wolność, wy mało- 
polscy ukraińscy politycy staliście 
się „grabarzami tak zwanych norma- 
lizacyjnych prób”, co wam wytykają 
wasi rodacy z tamtej strony granicy. 

W następnym okresie, systematycz- 
nie w ciągu długich lat odżegnywa- 
liście i potępialiście Petlurę i tak- 
że tą kampanją anty-Petlurowską 
odsuwaliście nas od siebie, tworząc 
własne ghetto ukraińskie. 

Nie chcieliście docenić dobrej woli 
wyroków uwalniających różnych dr. 
Petruszewiczów, komendantów pierw- 
szych w Europie strasznych obozów 
koncentracyjnych, które w r. 1918 
i 1919 zasłynęły w świecie barba- 
rzyństwem maltretowania Polaków 
wziętych do niewoli. 

Wśród dokumentów, wykazujących 
polską dobrą wolę, znajdujemy kon- 
kordat, dający wam wielkie upraw- 
nienia (m. in. prowadzenie ksiąg 
stanu cywilnego), jakich nigdy i ni- 
gdzie nie otrzymał naród w wojnie 
pokonany. A słynna ustawa szkolna, 
liberalna polska ustawa spółdzielcza 
i inne przecież tworzą dowody pol- 
skiego liberalizmu, w formie swej 
i postaci nieznanego nigdzie indziej. 

Zapraszano was do współpracy 
i tak w r. 1922 polscy kombatanci 
zachęcali was do zaniechania bojkotu 
wyborów sejmowych. 

Dużo czasu upłynęło, zanim zrożu- 
mieliście myśl polityczną Petlury, 
nim zorjentowaliście się, że polityka 


antypolska jest zgubna dla waszego 
narodu. Czyż można — tak prędko 
po stronie polskiej — odrobić zło ju- 
dzeń antypolskich ? 

Mijają lata a my wciąż domagamy 
się lojalności państwowej a przed 
waszym O. U. N. musimy bronić 
polskiego chłopa... i to nawet w cza- 
sach normalizacyjnych, kiedy zadłu- 
żenie wasze w Państwowym Banku 
Rolnym nie oblicza się kwotą jednego 
tylko miljona zł, kiedy wasz bank, 
jeden z pierwszych w Mał. Wsch., 
otrzymał przywileje wydania listów 
zastawnych w pierwszej transie na 
kwotę 2,500.000 zł. 

Biorąc pod uwagę te i inne konce- 
sje normalizacyjne i gniew posła Ba- 
rana za upomnienie się o prawo do 
życia miejscowego chłopa polskiego, 
musimy poważnie potraktować jego 
oświadczenie, że jego obóz uważa 
normalizację polsko- ukraińską za 
nieudałą „dzięki wrogiemu stanowi- 
sku do samej idei normalizacji pol- 
sko-ukraińskich stosunków”. Te sło- 
wa posła Barana — naszem zdaniem 
— zapowiadają odpowiednią sejmo- 
wą deklarację U. N. D. 0—a. Bar- 
dzo cenne to oświadczenie stwierdza, 
że powodem wycofania się U. N. D. 
D—a stała się obrona polskiego chło- 
pa przed bandytyzmem O. U. N. 
Przekreśla ono wszelkie deklaracje 
zaprzeczające kontaktu z O. U. N. 

Wytwarza się sytuacja jasna i wy- 
raźna. Wzięli więc pełna odpowie- 
dzialność za O. U. N. Skończył się 
okres obłudy i kłamstw... 

Cel naszych protestów osiągnięty 
= odrzucono platformę już nietylko 
lojalności państwowej, ale i lojalno- 
ści obywatelskiego zgodnego współ- 
życia obu społeczeństw. Radzimy się 
zastanowić... do sesji jesiennej moż- 
na wiele przemyśleć. Lepiej się zasta- 
nowić, gdyż kiedyś trzeba bedzie tak 
się przyznawać do błędu, jak się na 
gwałt musiało gloryfikować Petlurę. 

Dla uniknięcia nieporozumienia 
podkreślamy raz jeszcze, że nam za- 
leży na waszem zbiorowem odsepa- 
rowaniu się od O. U. N., gdyż tego 
rodzaju platforma waszej konsolida- 
cji narodowej z miejsca posunie na- 
przód sprawę normalizacji polsko- 
ukraińskiej. Ponadto ułatwi ona 
likwidację różnych obcych agentur, 
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pracujących nad pogłębieniem prze- 
paści obu społeczeństw. 

Wypowiadamy się jasno i bez 
ogródek. Dość mamy waszych odwo- 
ływań się do „warszawskich przyja- 
ciół”, którzy dają się wam tak nabie- 
rać, jak przed wojną nabieraliście — 
ku uciesze całej Europy — sztabow- 
ców austrjackich i niemieckich. Ma- 
cie do wyboru: albo musicie doga- 
dać się z nami, albo musicie — przy 
pomocy przyjaciół warszawskich — 
spowodować represje Berezy 1 t. d. 
Macie siłę, likwidujcie polskich chło- 
pów przez O. U. N., a nas inteligen- 
cję pacyfikujcie. Jesteście za słabi 
do represyj — próbujcie dogadać się 
na miejscu i to bez pośredników. 

Wiemy, na jakich warunkach musi 
być zawarta ugoda normalizacyjna. 
Chcemy, by zawartą została z całem 
waszem społeczeństwem, z wyklucze- 
niem O. U. N. i komunistów. Front 
anty-O. U. N. i anty-komunistyczny 
— ułatwi sformułowanie warunków 
ugody. eM, =: 

Będziecie zwlekać, będziecie chwiej- 
ni — postaramy się tymczasem tra- 
fić do waszych mas. Nie dogadamy 
się we Lwowie, mądrzejszych znaj- 
dziemy na wsi, wśród waszych chło- 
pów politycznie wyrobionych. Wasza 
wieś pragnie spokoju i dość ma na- 
halności młodych. 

Pacyfikacji chłopów nie chcemy. 
Wystarczy zdemaskować te nieliczne 
jednostki, co na rozkaz Liwowa bruż- 
dżą w każdym powiecie. Doprowa- 
dzimy do ich ukarania przez sądy 
państwowe, i pan, pośle Baranie, do- 
brze się orjentujesz, że wtedy spokój 
w Mał. Wschod. zapanuje. Irytujesz 
się, pośle Baranie — naszem stano- 
wiskiem anty O. U. N.-owskiem dla- 
tego, że obawiasz się swoich wyro- 
bionych chłopów, którzy mogą i ze- 
chcą z nami współpracować. 

Wasz gniew, pośle Baranie, do- 
wodzi, — czy z tego sobie zdajecie 
sprawę czy nie, — że jednak U. N. 
D. O—wi jest potrzebny O. U. N. 
Akcje O. U. N. ułatwiły wam osobi- 
ste wybicie się przy pomocy... pol- 
skich głosów i ostatniej ordynacji 
wyborczej. 

Wolelibyśmy, byście wy, przywód- 
cy ze Lwowa, zrozumieli nasz pro- 
gram, byście stanęli z nami do współ- 
pracy. Reprezentujecie pewną ideolo- 
gję, zdolności organizacyjne i kapitał 
zaufania. Wolelibyśmy, byście kapi- 
tału zaufania nie marnowali i nie 
musieli zmieniać drogowskazów poli- 
tycznych, jak to miało miejsce, kiedy 
zmienialiście ocenę działalności Pe- 
tlury, jak musieliście zmienić front 
do nowej organizacji Łuhów i t. d. 

Przyznacie sami, że dość długo my, 
miejscowi Polacy, pozwalaliśmy się 
bawić politykierstwem na Berlin czy 
Moskwę. Obecnie musimy występo- 
wać twardo, gdyż pracujemy w tej 
chwili za was i dla was i w tych pra- 
cach musimy narzucić prawdziwie 
rozumny program prac politycznych. 

W tej chwili stajemy się organiza- 
cyjnie coraz bardziej mocni, gdyż 
w coraz szerszej mierze dysponujemy 
w terenie organizacjami polskiemi. 
Silni jesteśmy także dlatego, ponie- 
waż jasno określiliśmy nasze cele 
i dobrze jesteśmy przygotowani na 
każdą ewentualność i w każdej sytu- 
acji nie będziemy bezradni. Reprezen- 
tujemy i chcemy polskiego marszu 
i naporu, które muszą być zwycię- 
skie. 

Prawdziwie obojętną jest nam wa- 
szą decyzja. Wolelibyśmy, by była ona 
decyzją rozumu politycznego, a nie 
rozmaitych kawałów w rodzaju arty- 
kułów, pisanych przez waszych dzien- 
nikarzy, a drukowanych pod firmą 
polską i w polskich pismach, z prze- 
znaczeniem urabiania polskich czytel- 
ników w duchu waszych nierealnych 
koncepeyj politycznych — wielkiego 
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Klasztory prawosławne w Polsce 
i ich rola w życiu politycznem 


I. Ławra Poczajowska. 


Ogólnie znanym jest fakt, że kla- 
sztory są bardzo ważnym czynnikiem 
życia kościelnego, a wskutek tego od- 
grywają też wybitną rolę w stosun- 
kach społeczno - politycznych. Naj- 
ważniejszemi klasztorami prawosław- 
nemi w Polsce są klasztory: pocza- 
jowski (tzw. Ławra poczajowska), 
jabłeczyński i żyrowieki. Klasztor po- 
czajowski (w powiecie krzemieniec- 
kim na Wołyniu) jest najważniej- 
szym ośrodkiem religijnym prawo- 
sławia w Polsce. W klasztorze tym 
znajduje się najwięcej czczony w 
Polsce obraz Matki Boskiej pocza- 
jowskiej, relikwie świętego Jowa po- 
czajowskiego (żył w XVI-XVII w.), 
ślad stopy Matki Boskiej, która mia- 
ła się ukazać przed kilku stuleciami 
na górze poczajowskiej i wiele in- 
nych świętych pamiątek. Klasztor ten 
posiada duży majątek, na który skła- 
dają się ziemie, lasy i t. d. Ma on 
własną elektrownię, która obsługuje 
też miasteczko Poczajów, różne war- 
sztaty, fabrykę świec woskowych 
itd. W klasztorze poczajowskim sku- 
pia się ponad 150 mnichów; nadto w 
odległości kilku km od głównego kla- 
sztoru mieści się jego filja tzw. „skit”, 
w którym również znalazło pomiesz- 
czenie ponad 60 mnichów. Prócz tego 
Ławra poczajowska ma też filje w 
różnych miastach i wsiach Wołynia. 
Od kilku lat istnieje w Ławrze wyż- 
sza szkoła teologiczna dla mnichów, 
którą wedle najnowszych przepisów 
obowiązani są ukończyć wszyscy mni- 
si. Z Ławry poczajowskiej deleguje 
się hieromonachów do różnych para- 
fij miejskich i wiejskich w całej Pol- 
sce, dla tymczasowego pełnienia obo- 
wiązków kapłańskich (w razie choro- 
by księży parafjalnych itp.), czy też 
dla pomocy księżom parafjalnym. 


W ostatnich latach szeroko prakty- 
kuje się mianowanie na stałe hiero- 
monachów z Ławry poczajowskiej na 
najbardziej odpowiedzialne posady 
parafjalne. M. i. hieromonachowie 
z Ławry poczajowskiej zajmują sta- 
nowiska księży parafjalnych we Lwo- 
wie, w Haliczu, Turce n/Stryjem, Jab- 
łonce Wyżnej, (pow. Turka n/Stry- 
jem) i niektórych in. miejscowoś- 
ciach Małopolski. Hieromonachowie 
z Ławry zajmują też niektóre naj- 
wyższe stanowiska w Warszawie, m. 
i. w ich ręku znajduje się kierownic- 
two internatami studentów teologji 
prawosławnej i uczniów gimnazjal- 
nych, przygotowujących się do pra- 
wosławnego liceum teologicznego. 

Ławra była już od w. XVI—XVII 
ważnem ogniskiem życia religijne- 
go; lecz szczególne znaczenie zdobyła 
ona w pocz. XX w., gdy jej kierow- 
nictwo spoczęło w ręku energicznego 
i wybitnego czarnosecińca, arcybis- 
kupa (późniejszego metropolity) An- 
toniego Chrapowiekiego. On to wła- 
śnie zrobił z Ławry nietylko ośrodek 
religijno-kościelny, lecz i polityczny. 
Ławra stała się ogniskiem propagan- 
dy jedynej niepodzielnej Rosji, ca- 
ryzmu i nienawiści do „inorodców”, 
a przedewszystkiem do Polaków. 
Głównym współpracownikiem metr. 
Antoniego był namiestnik Ławry, 
archimandryta Witalis, osławiony po- 
lakożerca (obecnie arcybiskup w 
Ameryce). 

Po wojnie światowej niepewny był 
przez krótki okres czasu los Ławry 
poczajowskiej. Kler katolicki żądał 
oddania Ławry kościołowi katolic- 
kiemu na tej podstawie, że Ławra 
była unicką przez kilkadziesiąt lat 
w XVIII w. i że w tym właśnie czasie 
zbudowano główną katedrę Ławry. 
Jednak Rząd polski, wierny trady- 
cjom tolerancji religijnej Rzplitej, 


NIEDOPUSZCZALNE EKSCESY 


W niedzielę dnia 10 bm. i w ponie- 
działek dnia następnego wydarzyły 
się antyukraińskie ekscesy. Bito szy- 
by w sklepach ukraińskich, a nawet 
miano pobić niewinnego Ukraińca, 
którego jedyną winą było noszenie 
wyszywanej koszuli. 

Dla nas nad wyraz przykre jest, 
że w ekscesach tych brała udział mło- 
dzież akademicka. Uważamy, że tego 
rodzaju manifestacje nie powinny 
mieć miejsca. Tą drogą, panowie 
akademicy, nie będziecie budować 
i utrwalać polskości Małopolski 
Wschodniej. Wasze lwowskie wystą- 
pienia nie mogą upoważniać O. U. N. 
do dalszego gnębienia tych waszych 
rodaków-chłopów, którymi nikt się 
nie zajmuje ze strony polskiej, a któ- 
rzy przez cały rok borykają się boha- 
tersko z O. U. N. 


frontu od O. U. N. — do polskich 
obszarników z grupy „Buntu Mło- 
dych — Polityka”, 

W Mał. Wsch. my Polacy wypra- 
cowaliśmy prawa do inicjatywy i do 
narzucania naszej woli forsowania 
normalizacji polsko-ukraińskiej. Zwy- 
cięstwa naszego jesteśmy pewni. 

Sapienti sat. 

P. S. Pośle Baranie! Przed odpo- 
wiedzią przeglądnęliśmy raz jeszcze 


Tu na kresach my Polacy musimy 
świecić przykładami umiejętności 
podporządkowania się przepisom pra- 
wa. Gdy akademicy będą bezprawnie 
i niepotrzebnie bić niewinnych prze- 
chodniów ukraińskich, czy wtedy bę- 
dziemy upoważnieni do narzucania 
parobkom z szeregów O. U. N. posza- 
nowania dla polskiego prawa? 

Tych kilka uwag, ujmujących sta- 
nowisko „Woli i Czynu” wypowiada- 
my z troską o naszą polską kulturę 
narodową. Uważamy, że ktoś w błąd 
wprowadził naszych akademików 
i antyukraińskie ekscesy więcej się 
nie powtórzą. 

Jesteśmy prowokowani przez O. U. 
N., ale nam Polakom nie wolno sto- 
sować metod O. U. N. 


pańskie artykuły z okresu posłowa- 
nia. Przegląd tych artykułów upowa- 
Żnia nas do odmówienia panu prawa 
do przemawiania imieniem tych, co 
pracowali nad powodzeniem normali- 
zacji polsko-ukraińskiej: pisał pan 
i pisał, i osobistą pańską kompromi- 
tacją jest, że właśnie pan dochodzi 
do wniosku, że normalizacja nie jest 
przygotowana..... i to po stronie ukra- 
ińskiej. 


pozostawił Ławrę prawosławnym. 

W pierwszych latach po odrodzeniu 
Państwa Polskiego stał na czele Ław- 
ry archimandryta Damaskin Maluta. 
Zajmował się on wyłącznie sprawami 
gospodarczemi i kościelnemi i żadnej 
polityki nie uprawiał. To jednak nie 
podobało się niektórym młodszym za- 
konnikom Ławry, pod dowództwem 
archimandr. Benjamina Nowiekiego, 
którego metr. Djonizy mianował se- 
kretarzem zarządu Ławry. Na skutek 
umiejętnej intrygi młodszych, polity- 
kujących zakonników, archim. Da- 
maskina usunięto z Ławry. Niedługo 
potem metr. Djonizy mianował na- 
miestnikiem Ławry swego spowied- 
nika archim. Pantelejmona Rudyka, 
moskalofila z Małopolski, wychowan- 
ka metr. Antoniego Chrapowiekiego 
i arch. Wiitalisa! Ponieważ jednak 
Pantelejmon, jako człowiek mało wy- 
kształcony, nie mógł samodzielnie 
kierować Ławra, głównym jej kiero- 
wnikiem został archim. Benjamin 
Nowicki, sekretarz i dziekan Ławry. 
Pod ich rządami Ławra stała się na- 
rzędziem polityki metr. Antoniego 
i arch. Witalisa. 

Ten kierunek polityczny wzmógł 
się w Ławrze szczególnie od czasu od- 
wiedzenia jej przez dawniejszego jej 
kierownika arch. Witalisa, który był 
w Poczajowie i we Lwowie w r. 1934. 
W czasie tego pobytu arch. Witalisa 
w Poczajowie i we Lwowie, opraco-- 
wano plan propagandy antypolskiej, 
którą, jak wiadomo arch. Witalis 
szeroko rozwinął w Ameryce. (Tak 
zwany „protest amerykański”). 

Archimandryci Pantelejmon i Ben- 
jamin założyli w Ławrze wyższą szko- 
łę teologiczną, a dla zakonników nowi- 
cjat. Wykłady w tej wyższej szkole 
teologicznej odbywają się wyłącznie 
w języku rosyjskim, mimo, że wśród 
zakonników niema prawie Rosjan 
i dla wielu zakonników język rosyjski 
jest mało zrozumiały. Wśród profeso- 
rów tej szkoły niema żadnej kwalifi- 
kowanej siły naukowej. Głównym jej 
wykładającym jest archim. Benja- 
min. Wykłada w tej szkole nawet 
i sam namiestnik Ławry archim. Pan- 
telejmon! Znajac skład profesorski 
tej szkoły należy wnioskować, że nie 
może ona być prawdziwą uczelnią 
cerkiewno-naukową. 

Na tym samym poziomie i w tym 
samym duchu prowadzi się też nowic- 
jat, w którym obecnie znajduje się 
około 70 chłopców, przygotowujących 
się do stanu zakonnego. Metr. Djonizy 
polecił specjalną opiekę nad nowicja- 
tem archim. Benjaminowi. Najchęt- 
niej przyjmuje się do nowicjatu mo- 
skalofilów z Małopolski, którzy prze- 
ważnie są unitami i których w Ław- 
rze nakłania się do przejścia na pra-. 
wosławie. Wogóle w Ławrze moskalo- 
file z Małopolski neofici uniccy są 
szczególnie uprzywilejowani, co budzi 
wielkie niezadowolenie wśród więk- 
szości mnichów. 

Kierownicy Ławry specjalną uwa- 
gę poświęcają walce o nabożeństwo 
w języku cerkiewno-słowiańskim z 
moskiewską wymową i zdecydowanie 
zwalczają nabożeństwa w języku pol- 
skim, a nawet cerkiewno-słowiańskim 
z ruską wymową. Szczególnych sta- 
rań dokłada w tym kierunku hiero- 
monach Nikita, jeden z najbliższych 
pomocników archim. Pentelejmona. 

Prorosyjska i pro-carska działalność 
kierowników Ławry wywołuje wielkie 
oburzenie szerokich mas prawosław- 


Nr. 6 


nej ludności kresowej, zwłaszcza na 
Wołyniu. Najjaskrawszym wyrazem 
tego oburzenia była burzliwa demon- 
stracja kilkunastu tysięcy wiernych 
w Poczajowie dn. 10 września 1934 »., 
w czasie wielkich uroczystości religij- 
nych w Ławrze. W uroczystościach 
tych brał osobiście udział metr. Djo- 
nizy. Kilkunastutysięczny tłum piel- 
grzymów zażądał wówczas od metro- 
polity zaprzestania polityki moskalo- 
filskiej w prawosławnym Kościele 
wogóle, a w Ławrze w szczególności. 
Przestraszony metropolita zrzekł się 
wówczas rządów w djecezji wołyń- 
skiej, w której sprawował dotychczas 
rządy jako biskup djecezjalny. Na 
wołyńską katedrę djecezjalną został 
mianowany arch. Aleksy Hromadski. 
Ławrę jednak ze wszystkiemi jej fil- 
jami wyjął metropolita z pod władzy 
biskupa wołyńskiego i pozostawił ją 
pod swym bezpośrednim zarządem. 

Przez trzy lata metropolita nie po- 
kazywał się w Ławrze podczas wiel- 
kich uroczystości. Tymczasem polity- 
ka moskalofilska w Ławrze i wogóle 
w Kościele prawosławnym w Polsce 
nietylko nie ustaje, lecz nawet wzma- 
ga się ustawicznie. W bieżącym roku 
metr. Djonizy postanowił wyjechać 
do Poczajowa, celem wzięcia udziału 
w uroczystościach w dzień św. Jowa 
(10. IX). 

Gdy dowiedziano się o tem na Wo- 
łyniu, wielkie tłumy niezadowolonych 
z polityki moskalofilskiej w Ławrze 
i wogóle w Cerkwi zaczęły ściągać do 
Poczajowa. Zamierzano powtórzyć 
demonstrację w obecności metropoli- 
ty. Zawiadomiony o tem metropolita, 
nie dojechał do Poczajowa i zawrócił 
z drogi. W Poczajowie odbył się wiec, 
na którym mówcy krytykowali ostro 
politykę moskalofilską w Kościele 
prawosławnym, a szczególnie ostro 
domagali się radykalnej reformy w 
Ławrze i przekształcenia jej politycz- 
nego ośrodka moskalofilskiego w pra- 
wdziwy klasztor, służący wyłącznie 
Cerkwi, w duchu współpracy z naro- 
dem polskim. Na wiecu uchwalono 
odpowiednie rezolucje. 

Wśród samych zakonników Ławry 
zmontowała się mocna opozycja 
względem teraźniejszego kierownic- 
twa Ławry. Zwłaszcza nielubianym 
wśród mnichów jest archim. Benja- 
min, którego polityka może budzić 
uzasadnione podejrzenia, że w dziw- 
ny sposób łączy moskiewsko-czarno- 
secińskie tradycje Ławry z sympatją 
do Sowietów ! 

Wydaje się nam, że stanem Ławry 
powinni zainteresować się Rząd i ca- 
łe społeczeństwo polskie. Nie można 
dopuścić, by naszą tradycyjną tole- 
tancję wyznaniową wykorzystywano 
dla celów politycznych, i to tembar- 
dziej, że wśród polskiej ludności pra- 
wosławnej polityczna akcja moska- 
lofilska Ławry wywołuje wielkie obu- 
rzenie. 

Wyrażamy raz jeszcze przekona- 
nie, że metr. Djonizy wyciągnie wnio- 
ski z faktu zmontowania w Ławrze 
Opozycji przeciw sobie i zainteresuje 
Się reorganizacją, a dalej wyznaczy 
nowe kierownictwo dla klasztoru 
Ławry poczajowskiej. 

Ławra winna stać się placówką re- 
ligijną i w żadnym wypadku nie może 
być używana dla celów antypolskich. 
Orjentujemy się w sytuacji, jaka wy- 
tworzyła się w ostatnich miesiącach 
w Cerkwi prawosławnej Młp. Wsch. 
l jasne są nam zamierzenia pewnych 
rosyjskich kół cerkiewnych. Metr. 

jonizy waha się i stosuje politykę 
kunktatorską. Rezultaty tej polityki 
podyktowanej i narzuconej przez sfe- 
ty, kierujące Ławrą poczajowską, mo- 
gą się okazać zgubnemi dla małopol- 
skiego odłamu cerkwi prawosławnej. 
o 
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STANISŁAW LIPIŃSKI 


Ukraińcy na przełomie 


Zostałem zaproszony do napisania 
serji artykułów na tematy słowiań- 
skich mniejszości w Polsce. Pierwszy 
z artykułów poświęcony kwestji ro- 
syjskiej spowodował odpowiedź... or- 
ganu lwowskich Starorusinów. Drugi, 
omawiający problemy staroruskie zo- 
stał omówiony również we wstępnym 
artykule... ukraińskiego „Diła”, które 
poraz pierwszy w historji ruchu ukra- 
ińskiego podjęło się obrony niezależ- 
ności partji ruskiej. Dotychczas stale 
i to od dziesiątek lat Starorusinów 
szkalowali i oficjalnie pracowali nad 
likwidacją ruchu ruskiego. żywy od- 
ruch „Diła” dowodzi, że wzajemne 
kontakty i konszachty pewnych grup 
Ukraińców i Rusinów są bardziej ży- 
we niż to sobie wyobrażają pewne 
sfery warszawskie, niemieckie i inne 
zagraniczne. Te pośpieszne reakcje 
Rusinów i Ukraińców są więcej jak 
charakterystyczne i wymagają dal- 
szego naszego omówienia i naświeć- 
lenia, co nastąpi po zakończeniu dra- 
ku pierwszej serji projektowanych 
artykułów. 

Na razie ograniczamy się do 
stwierdzenia, że ton tych odpowiedzi 
jest poprawny, choć nie obeszło się bez 
polemicznych chwytów, które dowo- 
dzą pewnego zakłopotania drugiej 
strony. Operujemy materjałem ze- 
branym b. sumiennie, co przyznaje 
nam „Diło”, a wykorzystując ten ma- 
terjał  publicystycznie pragniemy 
zmusić naszego przeciwnika do wy- 
powiadania się bez reszty, i te nasze 
zamierzenia zapowiedział na łamach 
„Woli i Czynu” red. Słupski. 

Społeczeństwa ukraińskie i ruskie 
przeżywają wstrząsy ideowe i nikt 
dziś nie może przewidzieć jakie war- 
tości nabiorą nastroje mas ukraiń- 
skich. Nikt nie orjentuje się też jakie 
znaczenie należy przywiązać do poli- 
tycznego dorobku wprost każdego 
dnia życia zbiorowości ukraińskiej. 
W zaciszu gabinetów redaktorskich, 
w lokalach kawiarnianych i prywat- 
nych pewne grupy ukraińskie wyko- 
nują nowe drogowskazy ideowe. 

Pisząc te tematy w „Woli i Czy- 
nie”, chcemy się dołączyć do tej pol- 
skiej prasy, która pracuje nad usta- 
leniem wspólnych a raczej zrozumia- 
łych założeń, które jasno sprecyzo- 
wałyby i scharakteryzowałyby obecną 
polityczną sytuację w Małopolsce 
Wschodniej. — „Wola i Czyn” idzie 
jeszcze dalej i zgóry zapowiada, że 
za nakaz, chwili uważa wytworzenie 
sytuacji, w której kawałek drogi, ale 
tylko kawałek drogi winniśmy kro- 
czyć razem my Polacy i wy Ukraińcy 
i wy Rusini. Polityka „kawałka drogi 
politycznej” jest ciężka i odpowie- 
dzialna, ale o wiele cięższą będzie 
walka, grożąca nam wszystkim, gdy 
w tej chwili nie znajdziemy wspól- 
nych drogowskazów, umożliwiających 
łagodzenie napięcia. W terenie jest 
źle, a pod względem rozkładu moral- 
nego zapowiada się jak najgorzej...... 

Niestety do dziś dnia przemawia- 
my do siebie językiem niezrozumia- 
łym dla każdej z zainteresowanych 
stron. Polemika jest utrudniona dla 
każdej ze stron. Dla mnie przedsta- 
wiciela młodej polskiej generacji 
zajmującego się systematycznem i 
drobiazgowem badaniem problemów 
ukraińsko - rosyjsko - ruskich jest ja- 
sne, że część winy i odpowiedzialno- 
ści za te trudności polemiki jak i za 
wytworzoną sytuację ponosi starsze 
pokolenie działaczy polskich, ukraiń- 
skich i ruskich. Niewątpliwie partne- 
rzy kilkudziesięcio-letniej gry polsko- 
ukraińsko-ruskiej przedstawiali duże 


walory osobistych wartości publicy- 
stycznych, polemicznych, wielkiego 
wyrobienia życiowego i zaufania swo- 
ich rodaków. Cóż reprezentujemy w 
porównaniu ze starszymi działaczami 
my, młodzi następcy po stronie pol- 
skiej, ukraińskiej i ruskiej? Jakiż 
ciężki spadek nam pozostawiacie wy 
St. Grabski, Daszyński, Hołówko, 
Wasilewski, Głąbiński, Kość i Dmy- 
tro Lewiccy, Romańczuk, Ochrymo- 
wicz, Hałuszyński, Fedak, Marko, 
Starosolski, Hankiewicz, Gułła, Ka- 
renin i inni? 

Przegląd wydawnictw polskich, 
ukraińskich i ruskich z ostatnich lat 
kilkudziesięciu dowodzi, że ci wszyscy 
zdolni partnerzy często zmieniali swe 
zdanie, że ich polityczne przepowied- 
nie nie sprawdzały się w nurcie życia 
swoich społeczeństw. Szczując jed- 
nych przeciw drugim doprowadzali 
do tego, że nasza dzielnica przoduje 
w polskiej statystyce przestępczości, 
a wsie w Małopolsce Wschodniej 
przedstawiają się jako warowne obo- 
zy, w których każdy aom mieszkalny 
przemienia się w twierdzę broniących 
przed kradzieżami najmniejszych 
wartości produktów rolnych. Doszło 
do tego, że w Małopolsce Wschodniej 
nie opłaca się hodowla kur, gdyż pil- 
nowanie kur przed kradzieżami jest 
za kosztowne. Chaty wiejskie są bru- 
dne i zanieczyszczone, ponieważ chło- 
pi do izb mieszkalnych muszą spę- 
dzać kury, gęsi i td. 

Nowe pokolenia wyrosły i polity- 
cznie dojrzały w Małopolsce Wschod- 
niej w warunkach niezwykłych. W 
drugiej połowie ubiegłego stulecia 
nasza dzielnica przeżyła chłopską re- 
wolucję, w której ukształtowały się 
nowe (nie zawsze cenne) ideowe war- 
tości wsi polskiej, ukraińskiej i rus- 
kiej. Rozbudowa szkolnictwa galicyj- 
skiego, wojna światowa, przemarsze 
wojsk różnych narodów, reformy ca- 
łego ustawodawstwa polskiego, wszy- 
stkie te i inne zmiany pociągnęły za 
sobą i wywarły skutki dodatnie, po- 
myślne i pożądane, a równocześnie 
nieoczekiwane i szkodliwe. Zmiany 
te określić można mianem rewolucji 
pojęć moralnych i myślowych wszy- 
stkich mieszkańców Małopolski 
Wschodniej. 

W tym okresie okazaliśmy się my 
Polacy najsilniejszymi partnerami. 
Wygraliśmy wojnę polsko-ukraińską 
tylko i wyłącznie dlatego, że wartości 
naszego narodu były większe. 

Świadomość tej wartości decyduje 
o kierunku naszej polityki, — polityki 
miejscowego społeczeństwa polskie- 
go. (W tych wywodach celowo nie po- 
równujemy naszych kultur, gdyż 
Ukraińcy kroczą po drodze postępu 
kulturalnego i obecna nasza przewa- 
ga kulturalna nie jest trwała i wiecz- 
na). Nas głównie interesuje, że wy- 
graliśmy wojnę ukraińską, bośmy po- 
trafili wypracować w najgorszych 
warunkach niewoli i w jeszcze gor- 
szych warunkach wojny światowej — 
jasne drogowskazy naszej antyrosyj- 
skiej polityki jednostronnej, jedno- 
kierunkowej i konsekwentnie reali- 
zowanej. Rewolucja pojęć polskiego 
społeczeństwa miejscowego (walka 
z przeżytkami kultury szlacheckiej, 
przetrwanie programów socjalistycz- 
nych, i td.) nie przeciągała się ponad 
czas potrzebny. W nowych warun- 
kach niewoli szybko wytwarzaliśmy 
nowe wartości, niezmiennie przeno- 


szące się z pokolenia w pokolenie. Na- - 


sze drogowskazy narodowe sprowa- 
dzały się i nadal dają się określić kil- 
koma zaledwie ideami zasadniczemi. 


W tym też czasie utrwalał się nasz 
charakter narodowy dlatego, że nasi 
przywódcy jak Gołuchowski, Badeni, 
Daszyński i inni potrafili narzucić 
(nawet policyjnemi środkami) naro- 
dowi niepopularne hasła, nakazujące 
dostosować się do rzeczywistości au- 
strjackiego państwa, które przecież 
popierało nie nas Polaków, lecz Ukra- 
ińców. 

Coś wręcz przeciwnego obserwo- 
waliśmy i obserwujemy u Ukraiń- 
ców. Ich metropolitą Szeptycki po- 
trafił wykrzesać największe narodo- 
we wartości kleru gr. kat. Jednak 
ideowy kler gr. kat. i zespół elity war- 
tościowej inteligencji i przywódców 
wyjątkowo zdolnych i ruchliwych, 
całe ukraińskie kierownictwo (łącz- 
nie z rodzinami księży gr. kat. liczące 
najmniej 100.000 fanatyków-inteli- 
gentów-narodowych) nie potrafiło 
i nie jest zdolne narzucić swemu spo- 
łeczeństwu niezmiennych jednokie- 
runkowych drogowskazów ideowych 
i politycznych. 

Ukraińska rewolucja socjalna tyl- 
ko burzyła własne wartości kultural- 
ne i do dziś dnia nie może wykrzesać 
nowych. Była i przeciąga się jako re- 
wolucja socjalna i materjalistyczna, 
i pozostała rewolucją drobnych i wi- 
docznych zdobyczy Masłosojuzu czy 
innego Centrosojuzu, drobnych i ma- 
łych kramików wiejskich i prymi- 
tywnych. 

O polityce ukraińskiej nadal jesz- 
cze nie możemy powiedzieć, że jest 
ona polityką wielkiego narodu, który 
docenia wartości codziennych zdoby- 
czy kredytu Państwowego Banku 
Rolnego i równocześnie potrafi się 
poświęcić dla celów wyższych nie od- 
razu widocznych. Ta krytyka nie jest 
naszą polską złośliwością, sformuło- 
wali ją pod adresem galicyjskich 
Ukraińców tacy ich rodacy jak Koziej 
i inni. 

Do Ukraińców nie odnoszą się też 
słowa Lloyd Georgea, które niedawao 
cytowała polska prasa. Zdaniem tego 
wielkiego męża stanu, małe narody 
mają w swych wysiłkach zmierzać do 
wykazania Światu, iż szczęście, po- 
stęp i pomyślność, osiągnięte być ma- 
ja drogą pokojową, a należycie pojęta 
idea narodowa streszcza się w tem, 
aby pielęgnować własną kulturę, nie 
zaś by żywić agresywne zamiary w 
kierunku innych narodów. 

Rewolucja zaś ukraińska, stworzy- 
ła koncepcję Ukrainy od Krakowa 
niemal i Lublin po połowę Azji i bę- 
dąc tak agresywna nie może się za- 
kończyć, trwa bez końca w akcjach 
O. U. N., a jej przewlekanie utrudnia 
kształtowanie własnej kultury naro- 
dowej, umożliwia politykę zwrotów 
i pokłonów w kierunkach na Wiedeń, 
Rzym, Berlin, Moskwę carską, czy 
czerwoną. (O ileż realniejszą była po- 
lityka polska, która przed wojną zre- 
zygnowała ze wskrzeszenia Polski w 
granicach historycznych. Co więcej 
po zwycięskiej wojnie odrzuciliśmy 
propozycje Moskwy czerwonej, która 
proponowała nam zajęcie kilku gu- 
bernij Białej Rusi czy Ukrainy). 

Od wieków chwiejna i niewyraźna 
jest polityka Ukrainy. Stale liczą na 
obcych i stale nie są wiernymi partne- 
rami i zawsze są zachłanni. 

Jakież to przecież stosunki dyplo- 
matyczne łączyły ks. Daniela, het- 
mana Chmielnickiego, atamana Ma- 
zepę i jakie dziś „potężne” i wpływo- 
we są kontakty poszczególnych grup 
ukraińskich z różnemi politycznemi 
ośrodkami Europy. Historja uczy, że 


WOLA 
I CZYN 


Ukraińcy ze wszystkimi się łączą 
i nikt nie jest ich pewny. 

W roku 1916 cały świat zadziwiał 
się oświadczeniem prof. Hruszew- 
skiego, tego samego, który do r. 1914 
starał się nabrać Wiedeń i Berlin. 
Hruszewscy i inni obiecywali do r. 
1914 powstanie rosyjskiej Ukrainy 
przeciw caratowi z chwilą wybuchu 
wojny światowej. Kiedy rosyjska mo- 
bilizacja najsprawniej się udała wła- 
śnie na Ukrainie i kiedy sytuacja 
frontowa się zmieniła, Hruszewskyj 
oświadczył, że „ludziom, co zajmo- 
wali się moją działalnością, powinno 
być wiadomem, iż ani ja, ani owe 
prądy ukraińskie, z któremi pozosta- 
wałem w styczności, nigdy nie podzie- 
laliśmy, orjentacji austrjackiej, a roz- 
wiązanie zagadnienia ukraińskiego 
w Rosji nie widzieliśmy wcale w od- 
łączeniu Ukrainy, lecz w uregulowa- 
niu tej sprawy w drodze ustawo- 
dawczej”. 

Po takich oświadczeniach Hruszew- 
skich nie dziwiliśmy się, gdy Rzym 
„najlepszy” sojusznik Ukrainy... po 
wojnie kreował w Ameryce biskup- 
stwo dla Starorusinów. Nie dziwimy 
się, gdy w dokumentach rzymskich 
nadal używa się nazwy „,ruskiej” a nie 
„ukraińskiej”. Zrozumiałe też dla nas 
jest ,że zeszłoroczny zjazd księży gr. 
kat. zwołany został z okazji rocznicy 
metropolity z pochodzenia Wielkoru- 
sa, a natym zjeździe stale mówiło się 
tylko i wyłącznie o „ruskim” charak- 
terze cerkwi gr. kat. W prywatnych 
rozmowach z ks. Bazyljanami (ukra- 
ińscy Jezuici) przekonałem się, że 
i Rzym nie ufa Ukraińcom, w czem 
Bazyljamie się orjentują. 

Chwiejne były orjentacje współ- 
czesnych Chmielnickich — różnych 
Hruszewskich i tych Ukraińców, co 
brali ruble sowieckie na rozbudowę 
spółdzielczości ukraińskiej, co wę- 
drowali do czerwonego Kijowa. 
Wielką niewiadomą jest polityka 
„ruskiej” z woli Rzymu cerkwi gr. 
kat. Nic dziwnego więc, że ruch ukra- 
iński nie ustalił charakteru swojej 
społeczności, ani też że zawsze dobrze 
poinformowany Dmytro Lewicki w 
Nr. 150 „Diła” z dnia 11 lipca 1937 
wypowiedział się jasno i otwarcie: 
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Polityka Wielkiej Brytanii 


Kto obserwuje wydarzenia między- 
narodowe w ostatnich latach i chce 
sobie na ich podstawie wyrobić pogląd 
na sens dokonujących się przemian 
w stosunkach międzynarodowych 
i zrozumieć rolę w nich wielkich 
mocarstw, ten ma nielada trudne za- 
danie. Wszystko bowiem to, co się 
dzieje od roku 1985, t. j. od wybuchu 


wojny abisyńskiej, wydaje się dziw- 
nie niezrozumiałem. A jednak nie 
można powiedzieć, że dzieje się to 
wszystko bez pewnego głębokiego 
sensu, pod wpływem tylko brutal- 
nych wystąpień i stwarzania faktów 
dokonanych z jednej strony i bierne- 
go przyjmowania ich pnzez stronę 
drugą. Tak nie jest, choć pozornie 


„Zaczynają dochodzić pogłoski z 
kraju o wzroście komunizmu. Jeszcze 
przed 10 laty cały naród ukraiński, 
wszystkie ukraińskie ugrupowania 
rozpoczęły zdecydowaną walkę z ko- 
munizmem w swoim. ośrodku. Walka 
ta miała sukces i zdawało się, że 
poza płatnymi agentami Kominternu 
u nas komunizm, jako ruch ideowy, 
przestał istnieć. Gdyby on obecnie 
zaczął znowu narastać pod wpływem 
niezadowolenia mas z dzisiejszej 
naszej rzeczywistości, to byłaby to 
jedna z największych katastrof, jaka 
może spotkać nasz naród w dzisiej- 
szych czasach w jego politycznej 
i kulturalnej krystalizacji. Bowiem 
komunizm niezadowolonych u nas 
mas — to nie opłacany komunizm, 
to nawet nie socjalny komunizm, a 
jest to może ideowa polityka rozpa- 
czy, to polityczny rusofilizm, który 
staje wpoprzek wysiłkom narodu do 
wyzwolenia z pod moskiewskiej oku- 
pacji Ukrainy i który nasze wysiłki 
pozostania współczynnikiem zachod- 
niej kultury, chce zwrócić do współ- 
pracy z kulturą dzisiejszej azjatyc- 
kiej Moskiewszczyzny. Byłby to na- 
wrót do naszych wewnętrznych sto- 
sunków z drugiej połowy ubiegłego 
stulecia. Nie chcę wyolbrzymiać tego 
niebezpieczeństwa, ale ono narzuca 
się automatycznie, poprostu przez 
istnienie odwiecznego ukraińskiego 
dylematu »Polska czy Rosja«.” 

Znający arkana miejscowej i mię- 
dzynarodowej polityki ukraińskiej 
i Rzymu — Dmytro Lewicki wypo- 


BIJ! ZABIJ! 


O naukowych zasadach bicia, sędziach, profesorach 
uniwersytetu i pewnym demokracie, który jechał ary- 
stokratycznym powozem. 


Opanowała mas psychoza bicia. 
To niewątpliwe. Ludzie napadają na 
siebie z jakąś przerażającą zajadło- 
ścią i gryzą się — jak wilki. Ale 
Jeżeli wilki gryzą się wyłącznie o żar- 
cie, lub samice — innych „ideałów”, 
o które wartoby się gryźć, nie znają 
— to ludzie znaleźli, prócz tego, je- 
szcze kilka innych „ideałów”, o które 
też się gryzą. 


Naogół odnosi się wrażenie, że 
nad całą tą wrzawą góruje jedno po- 
tężne wezwanie: bij! zabij! Biją się 
na wszystkie strony z jakąś wściekłą 
zaciętością, z okrucieństwem niepra- 
wdopodobnem, bez litości. Biją się, 
że — niech Bóg broni. 


I to o byle co. Naprzykład, taki 
wypadek: Do niedawna pewien, nie 
bardzo zresztą znany, dziennikarz 
pisał sobie różne rzeczy, mądrzył się, 
krytykował to i owo, napewno mie 
zawsze miał rację, ale miał za to 
odrobinę poczucia humoru, lubił cza- 
sami pośmiać się i zadrwić ze swoich 
przeciwników, aż pewnego dnia prze- 
ciwnicy jego doszli do przekonania, 


że to nie bardzo im dogadza, więc 
bez namysłu rozbili mu czerep, zma- 
sakrowali cyferblat, połamali żebra, 
oczy popodbitjali i zmiażdżyki szczękę. 
Czy to nie wystarczy, aby taki swa- 
wolny facet stracił trochę na humo- 
rze i chwilowo przestał pisać? Na- 
pewno wystarczy. Więc trzeba przy- 
znać, że — skoro cel został osiągnięty 
— musi to być taktyka niezła: bo po 
jaką cholerę wysilać się na kontr- 
argumenty polemiczne — zwłaszcza, 
gdy człowiek niema do tego głowy — 
jeżeli tak jest skuteczniej i prędzej. 
Popularne powiedzonko „ręka, no- 
ga, mózg na ścianie” znalazło w pe- 
wnych środowiskach _ organizacyj- 
nych zwolenników gorących i w go- 
rącej wodzie kąpanych. Możemy się 
spodziewać, że — jeżeli tak dalej 
pójdzie — wkrótce wysztyftują oni 
to klasyczne powiedzonko na swoich 
sztandarach obok haseł o miłości 0]- 
czyzny i sprawiedliwości społecznej. 
A trzeba przyznać, że będzie to hasło 
bez blagi, zdradzające naprawdę 
„wojującego” ducha organizacji i po- 
zbawione obłudy frazeologicznej. 


wiedział sąd, którego obawialiśmy 
się przed nim sformułować — gdyż 
był on dla nas przerażający. Kto po- 
znał ruch ukraiński naszej dzielnicy, 
ten musi dojść do przekonania, że 
Ukraińcom grozi „nawrót do ich we- 
wnętrznych stosunków z połowy u- 
biegłego stulecia”. 

Dla nas Polaków, silny moralnie 
i charakterem ruch ukraiński jest 
potrzebny dla naszej gry na Wscho- 
dzie Europy. Nawrót Ukraińców do 
czasów ubiegłego stulecia jest wido- 
czny. Rozgrywających się wypadków 
nie zmienimy, trzeba więc dobrze 
oeenić sytuację i przygotować się na 
każdą ewentualność. Mojem zdaniem 
nie powinniśmy wpływać na zbliża- 
jące się wypadki ukraińskie. Wręcz 
przeciwnie, winniśmy zastosować po- 
litykę silnej ręki i polskiej nieustępii- 
wości. Niech się Ukraińcy wyżyją, 
niech przejdą ewolucję. Dotychczas 
im ustępowaliśmy, i z tego powodu 
jesteśmy odpowiedzialni za współ- 
czesny przełom ukrainizmu. 

Rozwiązanie problemu ukraińsko- 
ruskiego naszej dzielnicy zależy od 
tego, czy i w jakim stopniu oni po- 
zbędą się opieki obcych agentur, a 
dalej czy będą zdolni do uświadomie- 
nia sobie tych strat, jakie ponoszą 
w walce z narodem polskim. Naj- 
większą cenę tych strat poniosą wte- 
dy, gdy nastąpi u nich „nawrót do 
stosunków z ubiegłego stulecia”, gdy 
się staną partnerami polityki „łącze- 
nia” ziem ruskich czy russkich. 

— 


Jest tylko jedna rzecz, która po- 
zwala trochę różowiej patrzeć w 
przyszłość: to, mianowicie, pewien 
szczęśliwy pomysł profesorów uni- 
wersytetu, którzy sprawą bicia za- 
interesowali się z naukowego punk- 
tu widzenia. 


Nie trudno zrozumieć, co skłoniło 
tych czcigodnych ludzi nauki do za- 
interesowania się „problemem”, któ- 
ry dotychczas tak mało miał wspól- 
nego z przybytkami wiedzy. Jesteśmu 
świadkami zdarzeń niebywałych. Na 
uniwersytety i politechniki dokonuje 
się napadów w biały dzień, grzinoci 
się pałkami pewną część brunetów 
i to nietylko studentów. Dostaje się 
też czasem profesorom. 


To, prawdopodobnie, zwróciło uwa- 
gę dostojnego ciała pedagogicznego, 
że obok bardzo skomplikowanych za- 
gadnień z dziedziny filozżofji, prawa, 
medycyny i tym podobnych naui, 
istnieje jeszcze „problem” bicia. 

Otóż, niedawno ukazała się w 
gazetach wiadomość, że Instytut Pra- 
wa Karnego przy Uniwersytecie Wi- 
leńskim rozesłał do sędziów całej Pol- 
ski ankietę z zapytaniem, czy sędźtio- 
wie mie odczuwają potrzeby stosowa- 
mia kary chłosty. Wyniki tej ankiety 
okazują się zdumiewająco jedno- 
myślne: podobno wszyscy sędziowie 
odczuwają potrzebę stosowania kary 
chłosty. 

Czy to nie piękna perspektywc? 
I w ogóle, co można przy tem myśleć, 


pozory słabości 


rzecz biorac, możnaby dojść do tego 
rodzaju wniosku. 


Dziś, już dla każdego, kto obser- 
wuje uważnie rozwój sytuacji mię- 
dzynarodowej, rozpoczętej kolonjal- 
ńą awanturą Mussoliniego w Abisy- 
nji jest jasnem, że rozpoczęła się 
wielka gra, którą konsekwentnie, 
choć ostrożnie i powoli prowadzi 
Wielka Brytamja. Pozornie wydawa- 
łoby się, że stanowisko Anglji jest 
bardzo słabe, że boi się ona wojny 
i chciałaby jej za wszelką cenę uni- 
knąć, gotowa poświęcić przy tem 
wiele ze swoich politycznych i gospo- 
darczych interesów, jako mocarstwo 
kolonjalne. 

Tak jednak nie jest. Ostatnie wy- 
jaśnienie w stosunkach międzynaro- 
dowych, jakie nastąpiło po wystąpie- 
niach prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych Roosevelta i rola Anglji 
wskazuje, że Brytanja zdecydowana 
jest bronić pokoju światowego i swo- 
ich interesów kolonjalnych z całą jej 
właściwa bezwzględnością. Pewna 
powolność w działaniu, stwarzająca 
militarnej brytyj- 
skiego imperjum jest konsekwencją 
starej i wypróbowanej przez Albion 
taktyki dyplomatycznej, opartej na 
głębokim oddechu i długiej fali dzia- 
łania. Stąd ta, tak często denerwu- 
jąca nas, powolnmość i skłonność do 
kompromisów dyplomatów  amgiel- 
skich, odciągamie momentu decydują- 
cej rozgrywki za pomocą różnych 
konferencyj i układów międzynaro- 
dowych, choć zgóry wiedzą, że nie 
dadzą one żadnych pozytywnych wy- 
ników, a jedynym realnym ich osig- 
gmięciem będzie zyskanie na czasie 
i urabiamie opinji w Świecie. W ten 
sposób działała zawsze Anglja i dzia- 
łała nieomylnie, osiągając wkońcu 
to, o co jej chodziło. Teraz również 
widzimy, że ani na krok nie odstą- 
piła od tej zasady. Ostrożność i ubez- 
pieczanie na wszystkie strony przed 
ewentualnemi niespodziankami prze- 


o tych sympatycznych profesorach, 
którzy organizują tego rodzaju an- 
kietę? Uczeni, ludzie o światowej sła- 


wie, chluba naszego historycznego 
uniwersytetu — też chcą bić. I oni 
widocznie ulegli psychozie bicia. 


Przerażenie ogarma człowieka na 
myśl, co to będzie, gdy podobnej 
psychozie bicia ulegną jeszcze profe- 
sorowie Politechniki, Wyższej Szkoły 
Handlowej, Gospodarstwa Wiejskie- 
go i — co nie daj Boże — gdy psy- 
chozie bicia ulegną profesorowie 
Szkoły Nauk Politycznych. Wtenczas 
napewno będzie wojna. 

Sprawy tej nie można bagatelizo- 
wać, ami lekceważyć. To nie żarty. 
Wiadomo, że tam, gdzie chodzi o bi- 
cie, człowiek rzadko może się wykrę- 
cić dowcipem. Trzeba więc pomyśleć 
nad tem poważnie. Zastanówmy się: 
może już wkrótce doczekamy tych 
szczęśliwych czasów, gdy obywatele 
Rzeczypospolitej będą bici na zasa- 
dach naukowych. Łatwo zrozumieć, 
jakie to będzie miało znaczenie: skoń- 
czy się nareszcie z bezprawnem gru- 
chotamiem ludziom kości, skoro bę- 
dzie można to robić prawnie, według 
obowiązujących przepisów.  Wten- 
czas nikt mie będzie pokrzywdzony: 
napewno nikt nie dostanie mniej, ani 
więcej kijów, tylko tyle, ilu mu wy- 
znaczą. W przybliżeniu: od dwudzie- 
stu pięciu do stu pięćdziesięciu. Jak 
za nieboszczki matuszki Rosji. 

A czy taki bity facet wytrzyma 
zaaplikowaną mu porcję kijów? O, 
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prowadzane są z iście angielskim 
spokojem i konsekwencją, posunięte- 
mi tak daleko, że pobudliwy zwolen- 
nik pokoju gotów jest uwierzyć w 
zmierzch imperjalnej polityki Wiel- 
kiej Brytanji. 

Ostrożność w działaniu dyplomacji 
angielskiej w obecnym konflikcie 
abisyńsko - hiszpańskim jest nawet 
większą niż była kiedykolwiek. 
Anglia bowiem wojną w Abisynji zo- 
stała zaskoczona. Nie była ani mili- 
tarnie ani dyplomatycznie przygoto- 
wana do jej stanowczego rozegrania 

ez ryzyka, a właśnie jej ryzykować 
nie wolno, gdyż jeden fałszywy krok 
mógłby spowodować bardzo przykre 
następstwa dla jej mocarstwowego 
stanowiska w polityce międzynarodo- 
wej. To też wybrała drogę długą, ale 
pewną i okazuje się, że droga ta nie 
zawodzi. 

Położenie Anglji po wybuchu woj- 
ny abisyńskiej nie było godne zazdro- 
ści. Nie przygotowana dostatecznie 
pod względem militarnym, oziebiła 
swoje stosunki z jedynym so/uszni- 
kiem, — Francją, która rozczarowa- 
na mierozważną polityką splendid 
isolation Mac Donalda i paktem 
morskim Anglji z Niemcami zaczęła 
szukać zmiany układu sił w Europie, 
aby się zabezpieczyć przed niespo- 
dziankami ze strony Niemiec. W tym 
właśnie momencie rozluźnienia soju- 
szu francusko . angielskiego wybu- 
chła wojna włosko-abisyńska. 

Anglja w pierwszej chwili była 
zdecydowana działać stanowczo prze- 
ciw Włochom, licząc na zdecydowaną 
pomoc Francji. Spotkał ją jednak 
przykry zawód, gdyż Francja, mając 
świeżo w pamięci pakt morski z 
Niemcami i przykre doświadczenia 
izolacyjnej polityki angielskiej, po- 
stanowiła odwzajemnić się swojej 
sojuszniczce i zmusić ją do zajęcia 
jasnego stanowiska w stosunku do 
Niemiec i systematycznego łamania 
przez nie klauzul traktatu wersal- 
skiego. Ponadto, Paryż nie miał po- 
wodu do pośpiechu, bo wojna w Abi- 
synji nie godziła bezpośrednio w ko- 
lonjalne interesy Francji, ani im nie 


napewno. Profesorowie uniwersytetu 
obliczą to mieomylnie: komu, ile 
i za co. 

Ciekawe, co o tem myśli Jędrzeje- 
wicz, który niedawno tak serdecznie 
zajmował się profesorami wyższych 
uczelmi? Czy, na wiadomość o tej an- 
kiecie, nie ogarnie go ochota powrotu 
do władzy, aby — przy zastosowaniu 
tej naukowej metody bicia — wybić 
czcygodnym profesorom nietylko z 
głowy ich ekscentryczne pomysły? 
A może nawet stosowanie tego syste- 
mu okazałoby się niezłe, zamiast od- 
bierania katedr? Naprzykład: pro- 
fesor jakiegoś uniwersytetu przesolił 
coś w wykładzie o Aleksandrze Ma- 
cedońskim; w konsekwencji — pro- 
simy bardzo, panie profesorze: do- 
stanie pan pięćdziesiąt kijów. Senat 
akademicki tak uchwalił. 

Wiadomo, że w żadnem rzetelnie 
myślącem zbiorowisku ludzkiem nie 
może być mowy o wprowadzeniu kary 
chłosty. W wojsku nie wolno bić: 
każdy kapral musi o tem pamiętać. 
Tylko zdarza się jeszcze, że podczas 
rozpraw sądowych jakiś oskarżony, 
który w „Śledziwie” przyznał się ze 
skruchą do „inkryminowanej” mu 
zbrodni, stając przed wysoką instan- 
cją wypiera się drań wszystkiego, 
bo — jak powiada — zeznania w 
śledztwie wymusili na mim biciem. 
Faktem jest jednak, że taki oskarże- 
ny często odrobinę przesadza, bo 
przecież teraz nawet w policji prze- 
ważnie nie biją. 


SKM 


zagrażała. Przeciwnie nawet, była 
ona Francji na rękę, bo zaangażowa- 
nie się Włoch w Afryce wschodniej 
odwracało ich uwagę od francuskiego 
Tunisu i Algieru, na które Włosi spo- 
glądali łapczywie, dając niejednokro- 
tnie wyraz swoim żądaniom przyzna- 
nia im prawa kolonizacji w posia- 
dłościach francuskich Śródziemno- 
morskich. Te wszystkie okoliczności 
sprzyjały doskonale Francji w wy- 
graniu konfliktu włosko . angielskie- 
go dla siebie. Paryż więc, dał nie- 
dwuznacznie do zrozumienia Londy- 
nowi, że nie jest skłonny angażować 
się zbrojnie w interwencji przeciw 
Włochom, jak długo nie jest zabezpie- 
czona dostatecznie granica Renu i za- 
proponował Anglji i Włochom polu- 
bowne załatwienie sporu w ramach 
Ligi Narodów, podejmując się w tej 
sprawie pośrednictwa. Anglja, wi- 
dząc, że na wypadek wojny z Wło- 
chami musiałaby liczyć tylko na wła- 
sne siły, a z drugiej strony zdając 
sobie sprawę, że militarnie nie jest 
dostatecznie przygotowana, gdyż 
wypadki w Afryce zaskoczyły ją 
właśnie w chwili, gdy dyplomacja 
angielska wierzyła, że przez porozu- 
mienie z Niemcami weszła na drogę 
ugruntowania pokoju europejskiego, 
musiała zmienić swoją taktykę i wró- 
cić, do wypróbowanej już tylokrotnie 
przez siebie polityki długofalowej. 
Przyjmując propozycję francuską, 
Anglja przystąpiła do szybkiego do- 
zbrojenia się na morzu i lądzie, pro- 
wadząc równocześnie usilne zabiegi 
o zbliżenie się do Francji i pozyska- 


OD REDAKCJI 


nie innych mocarstw do frontu anty- 
włoskiego. To też Mussolini, który 
przeprowadził swój plan, dokonując 
podboju całej Abisynji zrozumiał, 
że do zwycięstwa jest jeszcze daleko, 
bo właściwy przeciwnik dopiero przy. 
gotowuje się do rozgrywki. Usilne za- 
biegi Rzymu o zalegalizowanie spra- 
wy abisyńskiej, czyli uznanie przez 
Ligę i Anglję faktu dokonanego, po- 
zostały bez rezultatu. Anglja dała kil- 
kakrotnie wyraźnie do zrozumienia, 
że sprawę abisyńską uważa nadal za 
otwartą i nie zgodzi się na uznanie 
włoskiej aneksji. Ten spokój i nie- 
ustępliwość Anglji wywołały w Rzy- 
mie dość silne zdenerwowanie. Musso- 
lini bowiem przekonał się, że zamiast 
spocząć na laurach, będzie musiał 
przygotowywać się do dalszej wojny, 
jeżeli niema utracić tego, co zdobył 
takim kosztem dla wzmocnienia swo- 
jego prestiżu wewnątrz kraju. Posta- 
nowił ugodzić Anglję w jej najczul- 
sze miejsce, na morzu Śródziemnem, 
zdając sobie sprawę z tego, że nie jest 
ona jeszcze całkiem przygotowana do 
rozpoczęcia wojny. Tak więc Hiszpa- 
nja stała się pnzedłużeniem frontu 
abisyńskiego z tem, że front ten zo- 
stał rozszerzony, bo ugodził bezpo- 
średnio, i to bodaj że silniej niż w 
Anglję, w interesy Francji. 

Paryż, trzymający się dotąd w re- 
zerwie, musiał zająć zdecydowane 
stanowisko. 

Po dość długim okresie dąsów 
i nieporozumień, obydwie sojusznicz- 
ki znalazły znów wspólny język i sta- 
nęły przy sobie, gotowe bronić razem 


Prenumeratorów naszych i Czytelników zawiadamiamy, że na- 
stępny numer naszego pisma ukaże się z kilkudniowem opóźnieniem. 
Powodem opóźnienia będzie Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 
Okręgu Związku Legjonistów Polskich we Lwowie w dniu 7. XI. 
1937 r.. — którego uchwały pragniemy zamieścić w następnym 


numerze. 


Na temat kary chłosty możnaby 
dużo mówić. Wprawdzie nie z punktu 
naukowego — to jest dziedzina pro- 
fesorów — ale, naprzykład, z osobi- 
stych wspomnień. Przecież to takie 
niedawne czasy, gdy człowieka bili 
w kuper na lekcji historji ojczystej, 
albo geografji. Bili nawet na religii, 
wbrew przykazaniu bożemu: nie czyń 
drugiemu tego, co tobie nie miłe. 
I, w rezultacie, co pozostało z tych 
czasów: z historji ojczystej człowiek 
dużo zapomniał, geografję z trudem 
sobie przypomina, religji przeważnie 
mie uznaje, a pozostało jedynie pełne 
pogardy wspomnienie tych biednych 
belfrów, którzy brak zdolności prze- 
konywującego przemawiania do wy- 
obraźni dziecięcej zastępowali brutal- 
nem biciem. Wspomnienia te budzą 
się mimowoli, gdy mowa o projektach 
wprowadzenia kary chłosty. Nasu- 
wają się przytem jakieś głupie re- 
fleksje o tak zwanej godności czło- 
wieka, o poczuciu honoru, o urazach 
psychicznych, a jednocześnie kojarzy 
się z tem dumne, petne głębokiej 
treści, pojęcie o ludzkości. 

Wszystko to jednak ma niewiele 
wspólnego z psychologją bicia. Wia- 
domo, że w biciu jest pewna przy- 
jemność — oczywiście, po stronie bi- 
jącego. (O biczujących się męczen- 
mikach i sadystach, którym bicie 
sprawia przyjemność — nie mówi- 
my). Są ludzie, którzy organicznie 
odczuwają potrzebę wygrzmocenia 
kogoś od czasu do czasu. Nie ko- 


niecznie ze względów politycznych: 
może być ktoś z rodziny, przyjaciel, 


kolega, a nawet zupełnie obcy. 
Wszystko jedno. Przychodzi na czło- 
wieka taki dzień — kości rozsadza 


nadmiar energji, we łbie kurzy się 
od animuszu — i must kogoś wy- 
grzmocić, choćby nie chciał. 

To się zdarza nawet bardzo przy- 
zwoitym ludziom. Naprzykład, nie- 
dawno na pewnem demokratycznem 
zebraniu pewien działacz społeczny 
opowiadał, jak to pewnego razu w 
pewnym powiecie jechał arystokra- 
tycznym powozżem i w pewnej chwili 
zauważył na drodze chłopa. Więc cóż 
miał robić? Natychmiast wyskoczył 
z tego arystokratycznego powozu 
4 wygrzmocił chłopa. 

Mój Boże! To jest takie zrozumiałe, 
że nawet nie warto było się chwalić. 
Jakby to wyglądało, gdyby człowiek, 
jadący arystokratycznym powożem, 
nie wygrzmocił spotkanego na drodze 
chłopa? Musiał. Taka jest tradycja. 
Z tego nawet nie trzeba się usprawie- 
dliwiać. 

Są jednak teoretycy, którzy twier- 
dzą, że tylko biciem można jeszcze na 
świecie coś zwojować. 

— Tylko bić — powiadają. 

Ale tacy nie mają przeważnie prak. 
tycznego doświadczenia: nigdy nie 
byli przyzwoicie bici, więc nie dziw- 
nego, że o biciu mają bardzo mgła- 
wicowe pojęcie. 

Na takich jest tylko jedna rada: 
bić ich. Od czasu do czasu spuścić 


WLOA 
I CZYN 


wspólnych interesów, zagrożonych 
inwazją włosko - niemiecką w Hisz- 
panji. 

Anglja nie poprzestała jednak na 
tem. Prowadząc nadal intensywne 
dozbrajania siebie i swoich sojuszni- 
ków, usiłowała wciągnąć w spra- 
wy europejskie Stany Zjednoczone, 
które dotąd zachowywały się neutral- 
nie w stosunku do wszystkich spraw 
w Europie. Nie było to zadanie ła- 
twe, gdyż polityka interwenjowania 
w sprawy starej Europy jest w Ame- 
ryce b. niepopularna. Anglja jednak 
wiedząc, że jej związanie w Europie 
osłabia również pozycje St. Zj. na 
Dalekim Wschodzie, wyzyskała to 
umiejętnie, t przeciąganiem kon- 
fliktu hiszpańskiego, a następnie nie 
zbyt zdecydowanem wystąpieniem 
przeciw Japonji w Chinach, zmusiła 
Stany Zjednoczone do zainteresowa- 
mia się półwyspem Pirenejskim. 

Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
życząc sobie rozpętania wojny w Eu- 
ropie, ze względu na sytuację na Da- 
lekim Wschodzie, postanowił zająć 
wobec wypadków w Europie swoje 
stanowisko. Dokonał tego narazie 
w formie moralnej interwencji, potę- 
piając agresywność państw  faszy- 
stowskich i ostrzegając, że Ameryka 
nie będzie obojętnie patrzeć na próby 
wywołania nowej wojny w Europie. 
Oświadczenie to, złożone przez pre- 
zydenta Roosevelta wpłynęło na 
wyjaśnienie sytuacji w Europie. 
Wzmocniło ono przedewszystkiem 
Anglję i Francję, a skomplikowało 
mocno sytuację Włoch i Niemiec. Na- 
razie nie ma mowy o decydującym 
wpływie jego na usunięcie niebez- 
pieczeństwa wojny i rozwiązanie ist- 
niejącego konfliktu. Niemniej jest 
ono dużym krokiem, jeżeli idzie o 
wzmocnienie Anglji. Londyn zresztą 
wyraźnie zaznaczył już, że to nie jest 
wystarczające i tylko przyrzeczenie 
szybkiej pomocy może sprawę roz- 
wiązać. 

Kto więc w tych warunkach poczy- 
tywałby Anglję za słabą, popełniłby 
błąd. Anglja już obecnie jest bodaj 
że w dużo lepszem położeniu niż w r. 
1914. 


takiemu facetowi rzetelnie lanie, 
dać mu fest-baty, policzyć żeberka 
i sprawdzić, czy ręce i nogi trzymają 
się dobrze na zawiasach. Operacyj- 
kę taką można przeprowadzać w pe- 
rjodycznych odstępach czasu, na- 
przykład, co tydzień przez trzy mie- 
siące, a potem takiego dżentelmena 
zapytać: 

— No jak, panie szanowny, bije- 
my dalej? 

Jeżeli odpowie: bijemy — to zna- 
czy, że jego teorja wytrzymała próbę 
życia i można go bić dalej. Ale bar- 
dzo wątpliwe, czy znajdzie się dużo 
takich ambitnych gości. 

Osobnego omówienia wymagałaby 
jeszcze sprawa stosowania w biciu 
zasad etyki chrześcijańskiej. Chodzi- 
łoby tu, mianowicie, o pomaganie 
swojemu bliźniemu, na którego nagle 
napada dziesięciu innych bliźnich 
i dają mu tak zwang „szkołę”. Wia- 
domo, że trudno nieraz człowiekowi 
patrzeć obojętnie na tego rodzaju 
pedagogję. Ale jak w takim wypadku 
postępować, skoro inna zasada, dyk- 
towana przez zdrowy rozum, powia- 
da: szanuj swoją skórę? 

Problem to naprawdę trudny do 
rozwiązania (i często bardzo bole- 
sny), ale na to, prawdopodobnie, 
miema rady. 

Chyba, że profesorowie uniwersy- 
tetu rozstrzygną to naukowo... 


poo onou 


Ruch Młodowiejski, do którego za- 
liczają się dzisiaj dwie organizacje 
młodzieży chłopskiej, mianowicie Zw. 
Mł. Wiejskiej R. P. „Wici” oraz 
Centr. Zw. Młodej Wsi „Siew” znaj- 
duje się w okresie obecnym w fazie 
bardzo silnego rozwoju tak pod 
względem liczby członków (250 tys.) 
jak również wyników pracy kon- 
kretnej. 

O „Wiciach” wspomniał w czwar- 
tym numerze „Woli i Czynu” autor 
artykułu „Z zagadnień wsi polskiej”. 

Treścią niniejszego artykułu jest 
określenie oblicza i dążeń Central- 
nego Związku Młodej Wsi, co jednak 
wypełni w zupełności treść tytułu 
a to z tej racji, że różnice, dzielące 
obydwie wyżej wspomniane organiza- 
cje, są niewielkie. 

Centralny Związek Młodej Wsi 
powstał z połaczenia kilkunastu re- 
gjonalnych związków młodzieży wiej- 
skiej oraz dwu centralnych, a to Zw. 
Mł. Wiejskiej „Siew” oraz Zw. Mt. 
Ludowej, w jesieni 1934 roku. Rzecz 
jasna, że tą t. zw. unifikację różni 
ludzie do różnych chcieli wykorzystać 
celów, zwłaszcza w jej początkowym 
rozwoju. Dzisiaj jednak już nie ulega 
wątpliwości, że C. Z. M. W., skupia- 
jacy około 160 tysięcy członków, roz- 
sianych po terenie całej Polski, zaj- 
muje postawę niezależną od żadnej 
partji politycznej. Jako potwierdze- 
nie tej postawy, należy przyjąć fakt 
nieprzystąpienia C. Z. M. W. do O. 
Z. N. oraz negatywne ustosunkowa- 
nie się do poczynań Związku Młodej 
Polski. C. Z. M. W. wypracował so- 
bie w stosunkowo niedługim czasie 
własną ideologję, którą cechuje duch 
demokratyczny oraz czynna postawa 
do bieżących zagadnień społecznych. 
W założeniach ideowo - wychowaw- 
czych”, C. Z. M. W. stawia sobie za 
ideał człowieka — „bojownika, zdol- 
nego do wytrwałej pracy gromadz- 
kiej, którego cechują: siła charakte- 
ru, poczucie godności, bezwzględna 
uczciwość w życiu publicznem i pry- 
watnem, głębokie poczucie sprawie- 
dliwości społecznej i równości obywa- 
telskiej, oraz wypływająca z we- 
wnętrznego przekonania gotowość do 
najdalej idących poświęceń na rzecz 
dobra ogólnego”. Blisko 6 tysięcy 
kół młodzieży wiejskiej, rozsianych 
po terenie całej Polski, prowadzi 
prace: oświatową, przysposobienia 
rolniczego, kulturalno - artystyczną, 
samorządową, spółdzielczą, przyspo- 
sobienia gospodyń wiejskich itp. 

C. Z. M. W., stawiając na wycho- 
wanie człowieka, nie może pogodzić 
się z metodami partyj czy obozów 
politycznych, które na plan pierwszy 
wysuwają zdobycie, względnie utrzy- 
manie, władzy politycznej w Pań- 
stwie, nie licząc się z tem, jaki będzie 
człowiek - obywatel. Młoda Wieś 
tworzy zatem organizację społeczno- 
wychowawczą, stawiając zasadę, że 
takie będzie Państwo, jaki będzie 
jego obywatel. 

Jedną z głównych cech C. Z. M. W., 
jest jego stanowisko klasowe - chłop- 
skie. Na pierwszy rzut oka wydawa- 
łoby się, że jest to cecha demago- 
giczna organizacji, która droga schle. 
biania chłopom chce uróść w siły. Po- 
stawa klasowa C. Z. M. W. niema 
jednak tu żadnych cech demagogji, 
wypływa ona bowiem z konieczności 
pobudzenia chłopa do tworzenia war- 
tości kulturalnych, gospodarczych, 
społecznych i politycznych bez oglą- 
dania się na innych, bez ustawicznego 
wyczekiwania w sferze nieustają- 
cych a jakże zwodniczych nadzieji. 
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Ruch Młodowiejski 


Chłop musi wreszcie przestać być 
przedmiotem społecznym i zarazem 
musi się stawać podmiotem, współ- 
twórcą w każdej dziedzinie życia 
państwowego. Ponieważ jednak przez 
całe wieki był zdany na łaskę i nie- 
łaskę innych, ponieważ i w czasach 
współczesnych pozwala bardzo często, 
że kto inny za niego myśli i kto inny 
za niego decyduje w sprawach spo- 
łeczno-państwowych i ponieważ ten 
kto inny, choć nieraz z tej samej or- 
ganizacji, już nieraz zawiódł jego 
nadzieje, dlatego ten chłop musi 
wkońcu na własne barki wziąć odpo- 
wiedzialność za swoje losy; a pójdzie 
mu to łatwo wówczas, gdy stanie na 
wysokim stopniu kultury duchowej 
i materjalnej. 

Drugim momentem, który klasowe 
stanowisko C. Z. M. W. podtrzymuje, 
to nierówny poziom, na jakim znaj- 
duje się chłop pod wzlędem oświato- 
wym i gospodarczym w stosunku do 
innych warstw społecznych. Społe- 
czeństwo bezklasowem może stać się 
wówczas, kiedy wszyscy jego człon- 
kowie będą mieli przynajmniej w 
przybliżeniu równe warunki rozwoju 
pod każdym względem. To jest zasa- 
da, którą C. Z. M. W. wysuwa i dąży 
do jej zrealizowania. Nie ulega wąt- 
pliwości, że to stanowisko klasowe 
nie może przyćmiewać dobra ogólno- 
narodowego oraz dążności do świado- 


mej współpracy z innemi warstwami 
społecznemi, co też w swoich założe- 
niach ideowych Młoda Wieś wyraźnie 
podkreśla: „uznając, że dla rozwoju 
narodu i państwa konieczna jest 
współpraca grup społecznych iedowo- 
pokrewnych, dążyć będziemy do na- 
wiązania łączności ideowej z młodem 
pokoleniem robotniczem oraz inteli- 
gencji pracującej, celem wytworzenia 
podstaw wszechstronnego rozwoju bo- 
jowości i siły zdobywczej Państwa 
Polskiego”. 

Główną siłę organizacji widzi C. Z. 
M. W. w najszerszych rzeszach człon- 
ków, świadomych swojej roli i dążeń 
w zagadnieniach społecznych wsi 
i Państwa. Charakter Związku okre- 
Ślił dobitnie jego prezes Stanisław 
Gierat w sposób następujący: „ruch 
nasz wyrósł samorodnie, oparł się 
o formy dobrowolne, nie damy go 
przeto podporządkować żadnym in- 
nym formom, narzucanym odgórnie, 
po faszystowsku, które sa obce du- 
chowi polskiemu, jako dażące do 
ujarzmienia chłopa”. A dalej: „my 
chcemy widzieć człowieka wolnego, 
pełnego entuzjazmu twórczego, zor- 
ganizowanego w karnych szeregach 
na zasadach dobrowolności, nie zaś 
niewolnika pracujacego tylko pod ba- 
tem ludzi uprzywilejowanych. Nędz- 
ni mianowańcy, narzuceni z zewnatrz, 
nigdy nie dorównają ludziom powoła- 
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nym w drodze powszechnego zaufa- 
nia.... Powyższe określenia czoło- 
wego działacza C. Z. M. W. dają za- 
razem wyraz pojęciu t. zw. zorgani- 


zowanej (nie kierowanej odgórnie) 
demokracji, które organizacja ta 
wysuwa. 


Trzon pracy ideowej C. Z. M. W. 
spoczywa tu, podobnie jak i w „Wi- 
ciach”, — w ręku chłopskiej młodzie- 
ży akademickiej, zgrupowanej w 
„Akademickich Związkach Młodzieży 
Wiejskiej”. Przodownikami w pracy 
terenowej są zastępy wychowanków 
Uniwersytetów Wiejskich. 

Liczny zjazd maturzystów - chło- 
pów, urządzony przez C. Z. M. W. 
w Warszawie, w wrześniu b. r., po- 
zwala przypuszczać, że odpowiedni 
dopływ sił inteligencji chłopskiej bę- 
dzie zapewniony. 

Oczywiście, nie sposób, w krótkim 
artykule, nakreślić wszechstronnie 
działalności tej najsilniejszej dzisiaj 
organizacji młodzieży wiejskiej; na 
zakończenie pragnę jednak podkre- 
Ślić, że C. Z. M. W. był i jest w dal- 
szym ciągu wiernym sprzymierzeń- 
cem ideologji Wielkiego Swojego 
Przyjaciela Józefa Piłsudskiego, któ- 
ry w roku 1923 przyjął godność Ojca 
Chrzestnego sztandaru ówczesnego 
Centralnego Zw. Mł. Wiejskiej, ż 
którego wywodzi się Centralny Zwią- 
zek Młodej Wsi; to też kiedy w roku 
1928 nastąpił rozłam w C. Zw. Mł. 
Wiejskiej na „Siew” i „Wici”, to 
„Siew” odrazu wypowiedział się zde- 
cydowanie po stronie Wielkiego Mar- 
szałka. 


o 


W POWODZI BIAŁYCH PLAM 


Prasa polska weszła ostatnio w kon- 
stelację białych plam. Stwierdzają to 
jednomyślne rezolucje zawodowych 
organizacyj dziennikarskich, podno- 
sząc protest w imię poręczonej przez 
Konstytucję wolności słowa. Dla po- 
stronnego obserwatora sam fakt na- 
głego zaostrzenia cenzury prasowej 
jest nader interesującem zjawiskiem, 
upoważniającem do wniosków poli- 
tycznych. 

Zasadniczo istnieją w takich wy- 
padkach dwie możliwości. Albo re- 
presje prasowe są konieczną reakcją 
na wzmożone nadużycia wolności sło- 
wa, będące następstwem wzmocnie- 
nia się prądów opozycyjnych. Albo 
też represje te są skutkiem z różnych 
powodów spotęgowanej wrażliwości 
czynników rządzących na te same 
informacje i artykuły prasowe, które 
w normalnych warunkach nie budzi- 
łyby zastrzeżeń cenzury. 

Wydaje się nam, że działają tu 
obie możliwości. Wprawdzie trudno 
byłoby stwierdzić wzrost opozycyj- 
ności prasy polskiej lub któregoś 
z jej odłamów. Nieledwie codzienny 
rejestr zajętych na obszarze całego 
Państwa perjodyków obejmuje wszy- 
stkie kierunki — od konserwy po- 
przez endecję, centrowe grupy mie- 
szczańskie i chłopskie do bezpartyj- 
nych organów demokratycznych i P. 
P. S. Wolne od zetknięć z czerwonym 
ołówkiem są obok „Monitora Polskie- 
go” i „Gazety Polskiej” bodajże tyl- 
ko czasopisma subwencjonowane. Je- 
dnakże nie da się zaprzeczyć, że na 
tle stosunków ogólnych wyrazem opo- 
zycji staje się to, co nią poprzednio 
nie było. Są nastroje, na tle których 
słowo cenzuralne staje się niecenzu- 
ralnem. Iskry — nieszkodliwe, gdy pa- 
dają na kamień, stać się moga fatal- 
ne, gdy padną na proch. Chodzi o to, 


czy ten proch 
ście. 

Prawdopodobnie czynniki, miaro- 
dajne dla polityki wewnętrznej, s3 
zdania, że pewne niebezpieczeństwo 
istnieje, skoro zarządziły zmianę 
kursu. Ta zmiana jest widoczna i rzu- 
ca światło na sytuację wewnętrzną. 
Niekiedy do głosu dochodzą nerwy; 
uspokaja je sąd, raz w raz uchylając 
zarządzone konfiskaty (odszkodowa- 
nie płaci potem Skarb Państwa). 
Konfiskuje się jedno z przemówień 
Marszałka Piłsudskiego, podane bez 
komentarzy. Konfiskuje się gdziein-- 
dziej to samo, co przed tygodniem 
i w dosłownie tem samem brzmieniu 
nie budziło obaw i zastrzeżeń. Konfi- 
skuje się jako mogące „wywołać nie- 
pokój” informacje, które przyniosły- 
by właśnie duże uspokojenie. Konfi- 
skuje się wiadomości przedrukowane, 
które w innych miastach mają swo- 
bodny obieg. Konfiskuje się plotki 
i konfiskuje się relacje w 100 pro- 
centach prawdziwe. Zapewne — nie 
jest to polityka, ale jest to symptom 
polityczny. 

Skutki? Właśnie to jest fatalne 
przy próbach opanowywania zjawisk 
politycznych czerwonym ołówkiem, 
że skutków pozytywnych tu niema. 
Dziennikarze wielkopolscy stwierdza- 
ja, że pierwszem następstwem za- 
ostrzonego kursu prasowego jest 
gwałtowny popyt za prasą zagranicz- 
ną. Dzieje się to samo, co w Niem- 
czech po „zglajchszaltowaniuw” prasy: 
obywatel szuka prawdy w źródłach 
zagranicznych. Gdyby ta prawda 
była tam do odnalezienia, możnaby 
przeboleć kompromitację, ale często 
właśnie źródła obce naświetlają spra- 
wy polskie w sposób, na jaki nie po- 
zwoliłby sobie żaden odpowiedzialny 
dziennikarz polski. 


istnieje rzeczywi- 


A ponadto nie należy się łudzić, że 
biała plama jest zerem. Biała plama 
nierzadko znaczy więcej niż artykuł, 
którego miejsce zajęła. Jest potwier- 
dzeniem najgorszych plotek i domy- 
słów. Jeśli coś „budzi niepokój pu- 
bliczny”, to przedewszystkiem ona. 
I ona jest bramą, przez którą wkra- 
da się do rąk obywatela nowa lektu- 
ra: ulotki i wydawnictwa niele- 
galne. 

I wreszcie nie trzeba się łudzić, że 
to, co znikło skreślone ze szpalt 
dziennika, znikło z życia. Zakaz 
publikowania sabotaży ukraińskich, 
przez dłuższy czas utrzymywany, 
nie zapobiegł im. Zakaz pisania 
o przebiegu sierpniowych rozruchów 
chłopskich tylko wzmógł panikę i do 
szaleństwa pobudził pantoflową pocz- 
tą. Zakaz wymieniania nazwiska 
Bieganka, gdy w każdym kiosku mo- 
żna je było znaleźć w dziennikach 
zagranicznych, nie posunął o krok 
naprzód Śledztwa. Zakaz pisania o 
podrzędnych nawet zmianach perso- 
nalnych w OZN nie usunął trudności, 
z jakiemi walczy konsolidacja. Zakaz 
daje tylko jeden pewny wynik: usu- 
wa definitywnie z pod kontroli i prze- 
ciwdziałania to, o czem społeczeństwo 
myśli, co czuje, o czem mówi. Jest to 
przysłowiowe tłuczenie barometru w 
chwili, gdy nielojalnie pokazuje zmia- 
nę, a jego pan chciałby mieć piękną 
pogodę. 

Dlatego do rozlicznych trosk, zwią- 
zanych z rejestracją bieżących zja- 
wisk naszego życia publicznego, mu- 
simy dodać i tę jeszcze: konstelację 
białych plam, wśród których lawiruje 
zdezorjentowana i bez tych strat 
dostatecznie uboga i szczupła prasa 
polska. 
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Idziemy ze światłem 


Z odległej, zaszytej w głębi lasu, 

głuchej, odciętej od świata wioski 
* odchodził młody chłopak. Tak, jak to 
mówią w ich stronach: we świat. 

Na komisji poborowej obejrzeli 
go, zważyli, zmierzyli, opukali i po- 
wiedzieli, że jest zdrów jak koń, 
więc może iść do wojska. Nawet do 
artylerji. : 

Wyszczerzył śmiesznie zęby, sły- 
sząc tę pochwałę i odtąd już wszystko 
się zmieniło w jego życiu. Przede- 
wszystkiem zambitniał. Odrazu po- 
znali to w chałupie. Stał się mało- 
mówny, a jeżeli czasami otworzył 
gębę to po to, żeby zadrwić z któ- 
rego z sąsiedzkich synów, jakiegoś 
chuchraka, nad którym ramionami 
wzruszali na komisji. 

Ilu ich, takich chuchraków, było 
we wsi, to wiadomo: napewno nie 
jeden. Niektórzy uchodzili za moc- 
nych, ale po komisji okazało się, że 
z całej wsi tylko jeden idzie do woj- 
ska. Wieś nieduża, nie było wielkiego 
wyboru, los padł na jednego i ko- 
niec. O tem mówili wszyscy. Nie 
dziwnego: chłopak szedł w świat, 
więc kto wie, jaką mógł zrobić ka- 
rjerę. 

Tymczasem w chałupie ruch. Stary 
zrzędził trochę od rana, jak to stary: 
Że będzie teraz musiał harować za 
dwóch, że zamiast pomóc ojcu w ro- 
bocie, to jedzie — Bóg wie, dokąd 
itak dalej. Matka też tam coś doga- 
dywała, ale jednocześnie pakowała 
synusiowi pół bochna razowca, osełkę 
masła, kiełbasę i z pół kopy jaj na 
twardo, żeby synuś nie umarł z gło- 
du, zanim dojedzie do pułku. 

Wreszcie synuś dźwignął przy- 
ciężki trochę kuferek” własnej ro- 
boty, powiedział: 

— Ostajcie z Bogiem. 

I zwyczajnie wyszedł z chałupy. 

Na drodze jeszcze ten i ów zapytał 
go, dokąd idzie, ale odpowiedział na 
to z ironją: 

— Chyba nie do narzeczonej z tym 
kuferkiem. 

I poszedł, nie oglądając się nawet, 
aby zobaczyć, w której stronie zo- 
staje wieś. 

Nie można powiedzieć, że go nie 
wzruszyło rozstanie ze wsią. To nie. 
Trochę mu było markotno i poczuł 
nawet, jakby mu coś w gardle sta- 
nęło, nie mógł przełknąć śliny, gdy 
stary uśmiechnął się do niego na pro- 
gu izby i powiedział przymilnie: 

— Tylko nie zapomnij, draniu je- 
den, przysłać jakiej wiadomości, że 
żyjesz... Sam nie umiesz pisać, ale 
jak poprosisz, to ci napiszą. 

Otóż to. Dźwigał właśnie swój ku- 
ferek i myślał o tem proszeniu. Chy- 
ba wstydziłby się wspomnieć komu, 
że nie umie pisać. Jakby to wyglą- 
dało? Niby jedyny we wsi, którego 
wzięli do wojska, i nie umie pisać. 
Czytać też nie — wiadomo. 

Ano, tak to jakoś zeszło: najpierw 
przy gęsiach, potem dali mu wyższe 
stanowisko — przy krowach, a póź- 
niej dosłużył się parobczaka i na tem 
stanęło. Do szkoły było z pięć kilo- 
metrów, więc liznął tam kiedyś tej 
nauki, ale z tego nawet jedna litera 
nie została mu w głowie. To też dla- 
tego, prawdopodobnie, powiedzieli 
mu na komisji, że jest... alfabeta i nie 
wiedział nawet dokładnie, dzy ma się 
z tego cieszyć, czy nie. 


$ * * 


Wieś została daleko. 

We łbie kotłowało się mętne wspo- 
mnienie swojaków, zagrody, pól. Sy- 
nuś stał umundurowany w szeregu, 
wyprężony, na baczność. 


Przed frontem biegał sierżant. 


Udawał strasznie groźnego. Wpatry- 
wał się w każdego z osobna i w sze- 
reg. 

Synuś pomyślał z lękiem, czy nie 
wyróżnia się od innych żołnierzy, ale 
nie. Wzrok sierżanta pobiegł dalej, 
aż na koniec szeregu. Synuś był po- 
dobny do innych: miał nowiutki mun- 
dur, wielkie buty, czapkę — jak 
WSZYSCY. 

Pomyślał z dumą: 

— Gdyby tak zobaczyli mnie we 
wsi... 

Nagle stało się coś niezwykłego. 
Do szeregu podszedł oficer, pogadał 


z sierżantem, wyglądało to, jakby mu 
coś trudnego tłumaczył, a potem 
sierżant zawołał: 

— Analfabeci! To znaczy ci, któ- 
rzy nie umieją czytać, ani pisać —- 
wystąp! 

Tak. Wyraźnie powiedział: ci, któ- 
rzy nie umieją czytać, ani pisać; jak- 
by ci, którzy umieli pisać, lecz nie 
umieli czytać, mogli zostać w sze- 
regu. 

Zastanowił się na chwilę i — wy- 
stąpił. Wola boska. Obok niego, z je- 
dnej i drugiej strony, wystąpiło 
jeszcze kilku. Obejrzał się nieśmiało 


Nauka czytania i pisania prowadzona przez Polski Biały Krzyż w Świetlicy żołnierskiej. 


Trzeba być konsekwentnym 


Rozwiązano Zarząd jednego związ- 
ku nauczycieli. Kilkugodzinne bada- 
nia ksiąg związku operującego mająt- 
kami o miljonowej wartości ułatwiły 
sformułowanie zarzutów i powodów 
zawieszenia zarządu. 

Nie wypowiadamy tu naszych opi- 
nij, które zresztą nie zmienią doko- 
nanego faktu, akceptowanego przez 
pana premjera Składkowskiego. 

Poruszamy ten temat dlatego, że 
istnieje ponadto w Polsce Stowarzy- 
szenie Chrześcijańsko Narodowego 
Nauczycielstwa. Ze sprawozdania te- 
go stowarzyszenia dowiadujemy się 
(str. 160), że na rachunku domu zdro- 
wia Modrzejów figuruje następująca 
pozycja: „Prezes Stowarzyszenia za 
przekazany fundusz reprezentacyjny 
od r. 1925 do r. 1932 — 13.000 zł.” 
Może się mylimy, ale wygląda to tak, 
że pam prezes kazał sobie wypłacić 
13.000 zł. i tę kwotę „pożyczył” zwią- 
zkowi. Poco ten przelew, kiedy Rząd 
dopłaca i to ładne sumy do każdego 
pacjenta ,„Modrzejowa”. 

Jak jest z tą pożyczką czy „daro- 
wizną”, b. senator Siciński nam wy- 
jaśni. Nas interesuje, dlaczego pań- 
stwowe władze pozwoliły wypłacić 
13.000 zł. na reprezentację. Przecież 
kwot budżetowych się nie przelewa 
z roku na rok. Powtóre, jak może 
Rząd tolerować budżetowe pozycje, 
które okazały się niepotrzebne w la- 
tach 1925 do 1931. Opinja publiczna 
Panie Premjerze jest zaniepokojona. 
Wyjaśnienia są konieczne... 

Również interesuje nas gospodarka 
p. Sicińskiego we Lwowie. On jest 
odpowiedzialny co najmniej moralnie 
za sprzedaż wielkiej lwowskiej księ- 
garni nauczycielskiej, na której li- 


kwidacji dorobił się hadlarz z placu 
Solskich. Sprzedano kamienice we 
Lwowie przy ul. Friedrichów 5 i 10, 
przy ul. Listopada 28, sprzedano 
grunta bursy im. Piramowicza. Bursę 
zamknięto i przez szereg lat była nie- 
czynna, i tylko dzięki postawie nau- 
czycieli nie doszło do sprzedaży ka- 
mienicy. „Zasłużony” dyrektor bur- 
sy, przyjaciel p. Sicińskiego, zahipo- 
tekował dla siebie mieszkanie w bur- 
sie, i mimo że nic nie robi, mieszka- 
nie to bezpłatnie zajmuje, co więcej 
z funduszów bursy kazał sobie opła- 
cać rachunki za elektryczne światło, 
użyte prywatnie, co powinno zainte- 
resować władze prokuratorskie. 

Gdzie się podziały pieniądze uzys- 
kane ze sprzedaży księgarni i wiel- 
kich domów czynszowych i placów 
budowlanych ? 

żądamy wyjaśnień, gdyż w Polsce 
jednakowo muszą być traktowane 
Ognisko i Związek, osłaniający się 
firmą chrześcijańską. 

I jeszcze jedno pytanie. W roku 1937 
p. Siciński urządzał wycieczkę do 
Częstochowy. Część wycieczkowców 
ze Lwowa domagała się połączenia 
tej pielgrzymki ze złożeniem hołdu 
na Sowińcu i w krypcie Marszałka. 
Jak twierdza, p. Siciński nie chciał 
wystarać się o ulgi kolejowe na wy- 
jazd z Częstochowy do Krakowa. Po- 
dobno prywatnie ze Lwowa — po od- 
mowie p. Sicińskiego — bez trudno- 
ści te zniżki otrzymano! Trzeba więe 
i te pogłoski sprostować i wyjaśnić, 
gdyż chyba conajmniej równie są nie- 
bezpieczne dla Narodu nastroje nau- 
czycieli, nieuznających kultu dla zwy- 
cięskiego Wodza i Wychowawcy Na- 
rodu. 
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na stojących w równiutkim szeregu 
żołnierzy i zauważył, że niektórzy 
uśmiechali się ironicznie. Ano trudno. 
Zamierzał powiedzieć po cichu jakieś 
przekleństwo, ale znowu usłyszał roz- 
kaz: 

— Kierunek świetlica marsz! 

Więc pomaszerował. 
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Świetlica była śliczna. Taka, jak to 
czasami bywają izby w ich stronach: 
w stylu huculskim. Na ścianach 
barwne wzory i portrety. Kiedyś już 
widział takie portrety w gminie. 

I co najważniejsze: odrazu było 
wesoło. Nie wiadomo skąd, grało ra- 
djo. Jakieś melodje góralskie, skocz- 
ne i zarazem smętne; dusza wytywa 
się gdzieś we świat, gdy słucha się 
takiego grania. 

Na środku sali wielki stół, z obu 
stron ławy, przed ścianami krzesła. 
Wogóle, odświętnie, jakby nie w 
dzień powszedni. Na stole najrozma- 
itsze gry i gazety, a najzwyczajniejsi 
w Świecie żołnierze bez naszywek 
czytali, lub mądrzyli się między sobą. 

W towarzystwie tem „synusiowi” 
zrzadła trochę na początku mina, ale 
gdy spojrzał na swój mundur i wy- 
żej podciągnął pas, odrazu poczuł się 
pewniejszy. Nikt nie prezentował się 
lepiej od niego. 

Później przyszła pani świetliczar- 
ka. Młodziutka panienka, która zaw- 
sze się uśmiechała. Nie było ani jed- 
nego, którym nie zainteresowałaby 
się bliżej. Musiała wszystko wiedzieć: 
co robi, co czyta, o czem mówi. 

„Synusia” zapytała właśnie, dla- 
czego nic nie czyta i przy tem odrazu 
wszystko się wydało. Zaczerwienił się 
po uszy i bąknął strasznie zawsty- 
dzony : 

— Bo nie umiem. 

I do tego jeszcze dodał: 

— Powiadają, że jestem alfabeta. 

Tego już było zawiele; żołnierze 
huknęli głośnym śmiechem, bo wła- 
ściwie po co taka „alfabeta” przy- 
chodzi do świetlicy? Kibiecować przy 
szachach ? Czy malowanki w gazetach 
oglądać? 

Pani Świetliczarka  pocieszyła go 
żartobliwie: 

— Nie martwcie siẹ — powiedzia- 
ła — wkrótce i wy nauczycie się 
czytać. 
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W sali szkoły początkowej siedziało 
30 uczniów. Nie różnili się niczem vd 
innych żołnierzy: umundurowani byli 
wzorowo i wyćwiczeni. Jako element 
bojowy napewno przedstawiali mate- 
rjał pełnowartościowy. Mieli tylko 
jedną wadę — nie umieli czytać i... 
pisać. To właśnie ci z odległych, za- 
padłych wiosek, gdzie za czasów ich 
dzieciństwa do szkoły trzeba było 
chodzić 5 km. Więc nie mieli się gdzie 
uczyć. 

Przed tabiicą stała nauczycielka, 
absolwentka seminarjum. Początek 
karjery pedagogicznej wyobrażała 
sobie wśród  rozkrzyczanej, beztro- 
skiej dziatwy. Stało się inaczej. Miała 
dojrzałych ludzi, których musiała 
traktować jak dzieci. Od tego prze- 
ważnie zależy wynik pracy; czy po- 
trafi ich traktować jak dzieci, czy po- 
trafi zdobyć się na tyle cierpliwości, 
co wobec zwykłych dzieci? 

Z ławek wyszedł uczeń. Wysoki, 
krępy żołnierz o pucułowatej, czer- 
wonej twarzy. Taki właśnie „synuś”. 
Na ustach i w oczach igrał uśmiech. 
Zbliżył się do tablicy, wziął w olbrzy- 
mią, niezgrabną łapę kredę i z wiel- 
kim trudem wyrysował słowo „tata ”. 

Śmiech patrzeć na takiego chłopa, 
który mógłby już kilka razy być pra- 
wdziwym „tatą; ale tutaj nie daje 
sobie rady. Traci cierpliwość. Kła- 
dzie kredę, rozkłada ręce i powiada 
z rozpaczą, że wolałby tydzień drze- 
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wo rabać, albo w polu robić, niż mę- 
czyć się przy tem pisaniu. 

Nie jest to łatwe. A jednak sto- 
pniowo chłopaki zapalają się i z cza- 
sem poznają misterną sztukę skła- 
dania do kupy liter, z których przy 
końcu służby wychodzi list do narze- 
czonej, lub do matuli. 

* * * 


Instruktorka okręgu lwowskiego 
Polskiego Białego Krzyża, p. Ludwi- 
ka Trybusiewiczówna z ożywieniem 
opowiada o pracy kulturalno - oświa- 
towej i wychowawczej nad żołnie- 
rzem: 

— O tem, jak bardzo korzystne wy- 
niki daje ta praca, nie trzeba mówić 
szczegółowo. Dażenia Białego Krzyża 
znane są powszechnie. Olbrzymia pra- 
ca, jakiej dokonuje się na terenie 
Lwowa, Gródka Jagiellońskiego, żół- 
kwi i Kamionki Strumiłowej — jako 
kół naszego okręgu — jest tego naj- 
lepszym dowodem. Żołnierz - analfa- 
beta uczy się chętnie. W ciągu 6-mie- 
sięcznej nauki w szkole początkowej, 
3 razy tygodniowo po 2 godziny, za- 
wsze zdoła on opanować kurs 4 od- 
działów szkoły powszechnej. Powrot- 
nego analfabetę jest wprawdzie tru- 
dniej uczyć, niż analfabetę „komplet- 
nego”, ale przy pewnym wysiłku 
otrzymuje się wyniki często nadspo- 
dziewane u jednych i drugich. 

Zasadniczą działalnością pracy PBK 
są świetlice żołnierskie, których na 
terenie okręgu jest 18. Świetlice te 
prowadzą specjalnie przeszkolone 
kierowniczki. W ramach pracy świe- 
tlicowej prowadzi się naukę śpiewu 
żołnierskiego i ludowego (z wyłącze- 
niem „,szlagierów”), planowe słucha- 
nie radja z dyskusjami, zespoły tea- 
tralne, czytelnictwo, wycieczki kra- 
joznawcze i in. 

W walce z analfabetyzmem nastąpi 
wkrótce poważny zwrot, gdyż Kura- 
torjum Okręgu Szkolnego prowadzi 
kursy dla przedpoborowych analfa- 
betów. Zahamuje to znacznie do- 
pływ tego elementu do pułków. Na- 
tomiast ze strony PBK nastąpi, 
prawdopodobnie, wzmożenie pracy 
przy organizowaniu fachowych kur- 
sów pszczelarskich, rolniczych, in- 
troligatorskich, międzyświetlicowych 
kursów przodowników społecznych 
na wsi i rozwoju bibljotek, których 
teraz jest ponad 20. Ostatnio okręg 
lwowski PBK prowadził 22 zespoły 
początkowej szkoły, które ukończyło 
536 żołnierzy; urządził około tysiąca 
pogadanek, zorganizował 78 przed- 
stawień teatralnych i 24 wycieczek 
krajoznawczych. 

Osiągnięcia te mają tem większe 
znaczenie, że są one wynikiem pracy 
społeczeństwa cywilnego na terenie 
wojskowym. I to niewątpliwie jest 
najlepszym sprawdzianem łączności 
społeczeństwa z jego armią. 

(wiłś) 


OD ADMINISTRACJI. 


Prenumeratorów naszych pro- 
simy o wyraźne czytelne poda- 
wanie nazwiska i adresu, ułatwia 
to bowiem w dużym stopniu wy- 
syłkę pisma. 

W razie nieotrzymania pisma 
w terminie, prosimy reklamować 
w odnośnym Urzędzie Poczto- 
wym, ponieważ Administracja 
wysyła pismo punktualnie i do 
wszystkich Prenumeratorów. 
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Pamięci Gustawa Daniłowskiego 


W dniu 21. X. br. mija lat dziesięć 
od śmierci Gustawa Daniłowskiego. 
Syn rewolucjonisty z 1863 r., — sam 
rewolucjonista i konspirator, poświę- 
cił Daniłowski całe swoje bogate ży- 
cie służbie niepodległościowej. 

Urodzony na wygnaniu (1871 r.) 
w Cywilsku, gub. Kazańskiej, — już 
w latach szkolnych interesuje się ży- 
wo sprawami Polski, pracując lite- 
racko i społecznie. Jeden z pierw- 
szych jego utworów literackich, po- 
emat „Na wyspie”, nagrodzony na 
konkursie „Prawdy”, — jest alegorją 
postępowej myśli społecznej — i wy- 
wołał w tym czasie żywy oddźwięk 
wśród młodzieży. Wydane w tym 
samym roku dzieło „Z minionych 
dni”, to obraz wsi polskiej i tej smu- 
tnej narodowej rzeczywistości, która 
patrjotyczne jednostki zmusza do 
wyrzeczenia się szczęścia osobistego. 


Pierwszy bodajże w literaturze naszej 
portret Józefa Piłsudskiego — Wik- 
tor, gnębiony rozpaczną myśla po- 
prawy bytu narodu, opuszcza najbliż- 
szych jego sercu żonę i dziecko, by 
za wszelką cenę móc realizować swoją 
ideę, w której zwycięstwo wierzy 
niezłomnie. 

Współcześni Daniłowskiemu, jego 
koledzy — działacze z P. P. S. potra- 
fią zapewne wielu z swoich towanzy- 
szy odnaleźć w dziełach Daniłow- 
skiego, zwłaszcza takich, jak „Palto- 
cik” i „Jaskółka”. Cykl prac literac- 
kich, z zakresu pracy rewolucyjnej 
zamykają „Bandyci z P. P. $., 
dzieło wyd. w r. 1924, a będące 
apologją tych szarych i skromnych 
bojowców z Frakcji Rewolucyjnej, 
których ani długie lata więzienia, ani 
Sybir, czy stryczek nie potrafiły po- 
wstrzymać od walki z caratem. 


Nietylko piórem służył Daniłowski 
sprawie polskiej. W mieszkaniu jego 
we Lwowie przy ul. Dwernickiego 13 
odbywały się pierwsze organizacyjne 
zebrania Strzelca, w r. 1911/12. Re- 
dagując przez pewien czas „Żżycie”-— 
daje inicjatywę do stworzenia Towa- 
rzystwa opieki nad więźniami, które 
opiekowało się  przedewszystkiem 
więźniami politycznymi z zaboru ro- 
syjskiego. 

Wybuch wojny światowej zastał 
Daniłowskiego w szeregach strzelec- 
kich. Było to największem chyba 
szczęściem dla tego niestrudzonego 
konspiratora, rewolucjonisty i bojow- 
ca, — a przedewszystkiem prawdzi- 
wego Polaka - patrjoty, który przez 
tyle lat szedł niestrudzenie ku wiel- 
kiej i wolnej Polsce. 
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Rezolucje Polskich Organizacyj Społecznych 


Tekst rozolucyj Peowiaków we 


1) Stwierdzamy, że ukraińska ak- 
cja wiecowa, zorganizowana w spra- 
wie ziemi, utrudniła normalizację pol- 
sko-ukraińską. Akcję tę zmobilizowa- 
no po głosowaniu Polaków z Małopol- 
ski Wschodniej na wspólną listę pol- 
sko-ukraińską, i po stwierdzeniu fak- 
tu przejścia 220.000 ha polskiej zie- 
mi w ręce Ukraińców. Organizatorzy 
tej akcji dobrze też zdawali sobie 
sprawę, że pozostały zapas ziemi, 
która w Małopolsce Wschodniej może 
być rozparcelowana, jest tak szczu- 
pły, że jego przejęcie przez jedną że 
stron nie decyduje o narodowym cha- 
rakterze naszej dzielnicy. Zwraca 
uwagę, że te ukraińskie wiece, zorga- 
nizowane w trakcie oddłużenia rol- 
niectwa, w której to akcji za państwo- 
we fundusze polskie sfinansowano 
wykup ziemi, zakupionej częściowo 
na kredyt. W tym też czasie państ- 
wowe banki udzielały Ukraińcom kre- 
dytów, umożliwiły im w dalszym cią- 
gu wykup ziemi polskiej. 

Uważamy więc, że celem tej wieco- 
wej akcji było: a) urabianie zagrani- 
cznej opinji przeciw Narodowi Pol- 
skiemu, b) sztuczne podtrzymywanie 
nastrojów antypolskich wśród Ukra- 
ińców. Cała ta akcja wywarła zasad- 
niczy hamujący wpływ utrudniający 
normalizację stosunków polsko-ukra- 
ińskich. 

2) Stwierdzamy, że polska protes- 
tacyjna akcja, skierowana przeciw 
O. U. N. miała uświadomić społeczeń- 
stwu ukraińskiemu odpowiedzialność 
za wyczyny O. U. N. Zasada zbioro- 
wej moralnej odpowiedzialności każ- 
dego społeczeństwa jest uznawana na 
całym Świecie i musi być stosowana 
w Małopolsce Wschodniej, tembatr- 
dziej, że UNDO i Ukraińska Parla- 
mentarna Reprezentacja stale i ud 
długich lat czyni społeczeństwo pol- 
skie — odpowiedzialnem za najdrob- 
niejsze wypadki dnia politycznego. 
Dowodem tego, że akcja protestacyj- 
na była konieczna, są uchwały naj- 
drobniejszych nawet polskich skupień 
wiejskich. Wyrazy protestu naszej 
wsi wypowiadane sa w formie dowo- 
dzącej, że atmosfera w naszych 
wsiach wytworzyła się nie do wy- 
trzymania i nie tylko dla nas Pola- 
ków, ale i dla Starorusinów i części 
społeczeństwa ukraińskiego. W tych 
warunkach obojętne było i jest czy 
akcja O. U. N. objęła jeden czy kilka 
powiatów. i obojętną stała się liczba 
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ofiar śmiertelnych, choć liczba tych 
ofiar jest niemała. 

3) Stwierdzamy, że ostatni artykuł 
posła Barana, który groził represja- 
mi miejscowemu społeczeństwu pol- 
skiemu, — dowodzi, że UNDO i Ukr. 
Parl. Repr. dążą do zerwania norma- 
lizacji polsko-ukraińskiej, i to z po- 
wodu upomnienia się przez całe spo- 
łeczeństwo polskie o pełnię ochrony 
drobnych  rolników-Polaków przed 
atakami O. U. N. Wybranie sobie te- 
go pretekstu do zerwania polityki 
normalizacyjnej jest tem bardziej 
charakterystyczne, iż w tych protes- 
tach Polacy upominali się o spokój 
Ukraińców i jeszcze bardziej nęka- 
nych Starorusinów, których nawet 
we Lwowie się gnębi, czego dowodzi 
choćby skandal z pogrzebem Rusina 
ś. p. Jasienieckiego. 

4) Stwierdzamy, że komunikat 
Ukr. Parl. Repr. nie złagodził sytu- 
acji. Ukr. Parl. Repr. nie potępiła 
O. U. N. i tem samem solidaryzowała 
się z akcją O. U. N. — Komunikat 
ten, traktowany łącznie z artykułem 
posła Barana i w związku z kampanją 
całej kez wyjatku prasy ukraińskiej 
dowodzi, że UNDO i Ukr. Parl. Repr. 
pragną zdobyć tylko poklask ukraiń- 
skich mas, którym nie chce się uświa- 
domić prawdy o O. U. N. 

5) Domagamy się wyjaśnień wy- 
stąpień wicemarszałka Mudrego i je- 
go pertraktacyj z emigrantami rosyj- 
skimi. Wyjaśnienie tych rozmów jest 
konieczne dlatego, że ostatnio nawet 
redaktor Kedryn z „Diła” na łamach 
„Biuletynu Polsko-Ukraińskiego” wy- 
pierał się kompleksu „ruskości” czy 
„rosyjskości” ruchu ukraińskiego, — 
a po tych rozmowach sytuacja się po- 
gorszyła i doszło do zapowiedzi zer- 
wania polityki normalizacji polsko- 
ukraińskiej. 

6) Potępiamy wszystkie ataki, skie- 
rowane pod adresem miejscowego 
społeczeństwa polskiego, które ani w 
jednem wystąpieniu i dosłownie ani 
w jednym artykule nie wypowiedziało 
się przeciw normalizacji i od aktu 
głosowania na wspólne listy polsko- 
ukraińskie zajmuje konsekwentne 
stanowisko wyczekiwania, a w protes- 
tach domaga się ukarania tylko i wy- 
łącznie podżegaczy. 

Wyrażamy naszą radość, że Staro- 
rusini w przełomowych dla Małopol- 
ski Wschodniej momentach wypowie- 
dzieli się jasno i otwarcie przeciw O. 


U. N. i przyłączając się do protestu 
polskiego uznali słuszność stanowiska. 
miejscowego społeczeństwa polskiego. 
Ten protest Starorusinów wykazuje, 
że ukraińscy posłowie wybrani także 
głosami miejscowych Polaków, z za- 
dań normalizacyjnych dotychczas się 
nie wywiązali. 

7) Stwierdzamy, że pierwsza pró- 
ba normalizacji polsko-ukraińskiej 
zapoczątkowana paktem Petlury, nie 
udała się z winy małopolskich przy- 
wódców ukraińskich, którzy z niena- 
wiści do Polaków, zohydzili pamięć 
Petlury. Prawdopodobnie ci sami, co 
zohydzili pamięć Petlury, jatrzą dla 
uniemożliwienia drugiej próby nor- 
malizacji. 

Potępiając tego rodzaju politykę 
jątrzenia, wyciągamy bratnią dłoń 
i apelujemy do społeczeństwa ukraiń- 
skiego, by po raz drugi nie dało się 
wciągnąć do polityki, która koszto- 
wała naród ukraiński pacyfikację, 
a równocześnie umożliwiła pewnym 
grupom wybicie się i robienie kar- 
jery. 

Wzywamy Rząd do nawiązania 
bezpośredniego kontaktu z ukraiń- 
skimi działaczami wiejskimi — w 
wypadku podtrzymywania ostatniego 
kursu Ukr. Parl. Repr. (jatrzenie 
Polaków, rozmowy z emigracją ro- 
syjską i td.) prasy ukraińskiej 
i UNDO. 

8) Zaniepokojeni wzrostem szkod- 
liwych nastrojów mas ukraińskich, 
zwracamy uwagę, że tragedje mor- 
derstwa gr. kat. ks. Kołeńskiego Eu- 
genjusza i lwowskich strzałów rewol- 
werowych gr. kat. ks. Jacentiwa 
Włodzimierza, publiczne  zlekcewa- 
żenie ks. Mitrata na grudniowym Zje- 
ździe we Lwowie i gr. kat. biskupa 
na ostatniem lwowskiem zebraniu 
ukraińców, — te i podobne zdarzenia 
z życia rozpołitykowanych księży gr. 
kat. muszą spowodować szerzenie się 
sekt i szkodliwych dla katolicyzmu 
nastrojów mas ukraińskich. Wyraża- 
my przekonanie, że w interesie kato- 
lickiej cerkwi ks. metropolita 
Szeptycki zechce interweniować i wy- 
jaśnić polityczną sytuację Małopolski 
Wschodniej w liście pasterskim do 
wiernych Ukraińców.W tym naszym 
apelu skierowanym pod adresem ks. 
metr. Szeptyckiego mieści się ocena 
Ukr. Parl. Repr., a ponadto ma on 
dowodzić jedynie i wyłącznie dobrej 
woli miejscowego polskiego społeczeń- 
stwa, które po niepowodzeniach do- 
gadania się z U. N. D-em i Ukr. Parl. 


Nr. 6 


Repr. (żądanie moralnego przeciw- 
stawienia się O. U. N.) — daje 
jeszcze raz dowód dobrej woli — gdy 
liczy i spodziewa się wystąpienia ks. 
metr. Szeptyckiego. Jego milczenie 
wykazałoby, że po stronie ukraińskiej 
nikt poważnie nie traktuje próby nor- 
malizacji polsko-ukraińskiej. — Za- 
wód i z tej strony oznaczałby dla 
miejscowego polskiego społeczeństwa 
zwolnienie z tych więzów politycz- 
nych, — jakie stronie polskiej narzu- 
ciłą ostatnia próba normalizacji pol- 
sko-ukraińskiej. 

9) Wyraża się słowa uznania dla 
Sekretarjatu Porozumiewawczego P. 
O. S. , którego politykę się akceptuje, 
ponieważ zdąża ona do spokoju w 
kraju i zapewnia normalne warunki 
współżycia polsko-ukralńskiego, na 
zasadach godności narodowej obu na- 
rodów — ziemię tę od wieków za- 
mieszkujących. 


(0) 


Rezolucja Zw. Strzel. we Lwowie 

Zarząd Powiatu Grodzkiego 
Strzeleckiego we Lwowie, na odbytem posie- 
dzeniu powziął jednomyślnie nast. uchwałę: 

W związku z zaszłymi w ostatnich tygo- 
dniach wypadkami podstępnych morderstw 
na działaczach Związku Strzeleckiego, oraz 
obywatelach polskich przez zanarchizowane, 
wywrotowe elementy ukraińskie na ziemiach 
kresowych Małopolski Wschodniej — Za- 
rząd Powiatu Grodzkiego Związku Strzelec- 
kiego imieniem 16 Oddziałów męskich, oraz 
6 Oddziałów żeńskich Związku Strzeleckiego 
Grodu Orląt oświadcza najkategoryczniej, 
że nie zlęknie się gróźb, ani teroru nie- 
Poczytalnych fanatyków, pozostających na 
żołdzie obcych agentur i wytrwa niezłomnie 
ma kresowych płacówkach Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, zroszonych obficie krwią 
polskich żołnierzy Józefa Piłsudskiego, 
broniąc do krwi ostatniej kropli z żył pra- 
starej Piastów ziemi. — W obronie przy- 
należności Małopolski Wschodniej do Macie- 
rzy poniesiemy każdą ofiarę i zdobędziemy 
Się na każdy wyczyn, godny krwawych dni 
listopadowych 1918 roku. 

Całe społeczeństwo strzeleckie na terenie 
Lwowa łączy się w uczuciach głębokiego 
smutku i żalu z rodzinami niewinnie pomor- 
dowanych rodaków i wzywa wszystkich 
uczciwie myślących Ukraińców do wspólnej 
walki z terorem i komuną. 

(0) 


MARJA KAZECKA 


Związku’ 


Rezolucja Polskich Organ. Społ. 
w Gródku Jagiellońskim 


Zebrani na posiedzeniu Komitetu Porozu- 
miewawczego w dniu 27. IX. 19387 roku 
przedstawiciele i delegaci towarzystw i oY- 
ganizacyj czynnych na terenie Gródka Ja- 
giellońskiego — powiatu gródeckiego, a to: 
Związku Legjonistów, Związku Strzelec- 
kiego, Koła T. S. L, Związku Oficerów 
Rezerwy, Stowarzyszenia Weteranów b. 
Armji Polskiej we Francji z rekrutacji we 
Włoszech, Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego, Rodziny Wojskowej, Ro- 
dziny Policyjnej, Rodziny  Urzędniczej, 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
Składnicy Kółek Rolniczych i Towarzystwa 


Rozwoju Ziem Wschodnich stwierdzają, 
że mimo równomierności praw, jakoteż obo- 
wiazków, wynikających z Konstytucji Kwie- 
tniowej 1935 roku — dla każdego Obywa- 
tela Rzeczypospolitej Polskiej — pewne 
ugrupowania mniejszościowe, a mianowicie 
O. U. N. (Organizacja Ukraińskich Nacjo- 
nalistów) na terenie Małopolski Wschodniej 
w swych poczynaniach zbrodniczych zaczy- 
na godzić w dobro, spokój i prawidłowy 
bieg spraw ogólno-państwowych, w tej 
części Rzeczypospolitej Polskiej, przez nie- 
pokojenie, zagrażanie zdrowiu, mieniu i ży- 
ciu obywateli w tej połaci kraju, tak często 
i obficie zroszonej krwią ofiarną rycerzy — 


SEL 


obrońców wiary chrześcijańskiej, szerzy- 
cieli kulturalnego rozwoju na pożytek Boga, 
Ojczyzny i Świata. 

Zebrani potępiają te wybryki zdzicza- 
łych jednostek, czy może  organizacyj 
i zwracają się do społeczeństwa ukraiń- 
skiego z wezwaniem do poskromienia nie- 
poczytalności zbrodniczych winowajców, 
koriących coraz głększą przepaść między 
dwoma bratniemi narodami na wspólnej 
ziemi, a to w przekonaniu, że to społeczeń- 
stwo ukraińskie ponosi i ponosić musi od- 
powiedzialność za stan w następstwie 9o- 
wyższych nieobliczonych występków i zbro- 
dni. 

Coraz częściej w ostatnich czasach po- 
wtarzające się ekscesy ze strony O. U. N. 
skierowane przeciw Polakom i lojalnym 
obywatelom Państwa — narodowości ru- 
skiej, godzą w dobro i honor Rzeczypo- 
spolitej Polskiej i jej obywateli. 

Zebrani potępiają jaknajostrzej te fakty, 
a w przekonaniu, że społeczeństwo całe 
solidarnie staje w tym samym szeregu — 
stwierdzają, że przed terorem nie ustąpi 
ani jeden Polak, ani jeden lojalny Rusin — 
obywatel R. P., że zbrodnie te nie potrafią 
naruszyć dzisiejszych praw Polski do woje- 
wćdztw południowo-wschodnich tak nie- 
dawno odkupionych krwią najmłodszych 
i najukochańszych naszych. Kurhany na 
przedpolu Lwowa w 18 i 19 latach, oraz 
Kurhan Zadwórzański z 1920 roku obok 
innych tylu świadczą dowodem, że umiłowa- 
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nie Ziemi Polskiej jednako ogarnia serce 
i duszę najmłodszych, młodych, starych 
i najstarszych naszej krainy Polaków - O- 
brońców. 

Dotychczasowa akcja władz państwo- 
wych, likwidująca pomienione ekscesy, jest 
otoczona tarczą westchnień społeczeństwa 
polskiego — dziękczynnych dla nich. Ze- 
brani potępiają ten odłam społeczeństwa 
ruskiego, dający ochronę zbrodniarzom, 
a wzywają czynniki decydujące do tem 
energiczniejszej akcji likwidującej. Zebrani 
uważają, że do tej akcji musi stanąć całe 
społeczeństwo polskie i ruskie Małopolski 
Wschodniej. 

A jeśli fakty sabotażu nie ustaną, we- 
zwanie pokojowego załatwienia i ukojenia 
bólu nie poskutkują, choć tak obce dotych- 
czas społeczeństwu polskiemu prawo wza- 
jemności zaistnieć przecież będzie musiało. 

Ze swej strony zebrani uważają, że po- 
szkodowani Polacy muszą być otoczeni ser- 
deczną opieką Polski całej. Szkoda przez 
nich poniesiona musi być im zwrócona, po- 
sterunki zmiecione z powierzchni — muszą 
być odnowione i w dwójnasób wzmocaione. 

Zebrani jednoczą się we wspólnem 
oświadczeniu świadczeń pomocniczych, dla 
tych poszkodowanych i wzywają całą spo- 
łeczność Ziemi Gródeckiej do czujnej akcji 
jednostkowej i grupowych. 

Nie odstraszyły nas wrogie siły w czasie 
zawieruchy wojennej, staniemy Śmiało oko 
w oko potępionym z za węgła. 


Odezwa Polskich Organizacyj Społecznych 


Rodacy zwracamy się do Was w imieniu 
Polaków z Małopolski Wschodniej z prośbą 
o datki na cele budowy kościołów i kaplic 
rz. kat. w Małopolsce Wschodniej, na odbu- 
dowę polskiej gospodarki w Małopolsce 
Wschodniej, i na akcję pomocy rodzinom 
złośliwie zniszczonych gospodartw polskich. 

Ostatnim wysiłkiem przyspieszaliśmy ak- 
cję budowy kościołów i kaplic rz. kat. w Młp. 
Wsch., składając na cele budowy kościołów 
otatnie grosze, ofiarując naszą pracę i nie 
szczędząc ofiar w materjale. Chłop i ob- 
szarnik, robotnik, kupiec, rzemieślnik i u- 
rzędnik, wszystyśmy składali ofiary na cele 
budowy kościołów rz. kat. w Młp. Wsch. 

I tego wysiłku i tak skromnego dorobku 
polskiego nam pozazdrościli. Jak dowiedzie- 
liście się z codziennej prasy w ostatnich 
dniach, spalono zbrodniczo budynek nowego 
kościołą rz. kat. w Suchej Leszczynie koło 


CZY NARODZINY TALENTU ? 


„ W powodzi nowoczesnych powie- 
ściowych wydawnictw błysnął me- 
teor. To „Rdzawe blaski”, powieść 
St. Colonna - Walewskiego. 


Dziwna ta książka, pisana jest tak 
wielobarwnie, tak różnorodną techni- 
ką, a poruszą tak rozliczne problemy, 
Iż trudno ogarnąć jej całość, mimo, że 
autor posiada specjalny dar przybli- 
zania i ukazywania zdarzeń. 


Uderza w tej powieści przede- 
Wszystkiem umiejętność operowania 
ontrastami nastrojów. Najmocniej- 
sze wrażenie wywiera oryginalny 
Splot dwóch przeciwieństw: z jednej 
strony poważna, głęboka religijność 
i szczery, żywy humor, z drugiej zaś 
Wstrząsająca groza opisów wojny 
l wyjątkowo świeże i czyste podej- 
Scie do zagadnień erotycznych. 


„Bynajmniej nie tradycyjna reli- 
Sijność bohatera „Rdzawych bla- 
Sków” uderza pewną nową zawarto- 
Są. Jest w niej świadomie twórczy, 
niemal mistyczny wysiłek w kształto- 
Waniu stosunku duszy ludzkiej do 

oga. Oto Krzysztof Nałęcz naprze- 
„OT swej rogatej naturze tak długo 
l tak świadomie wypracowuje w so- 
ble ugięcie się przed koniecznością 
l korne poddanie się woli Bożej, aż 


wreszcie odnosi zwycięstwo. A nie 
było ono łatwe, gdyż w straszliwej 
szkole przeżyć wojennych musiał on 
uwspółmiernić do ich grozy i kalej- 
doskopowej rozmaitości swoje mięk- 
kie, wrażliwe i tak często kaleczone 
wnętrze. Wynikły z tego obfite prze- 
cbrażenia psychologiczne, których 
wątek zdumiewa głębią i różnorodno- 
ścią przy równoczesnej harmonijnej 
jednolitości syntezy. 

Od powagi tych głębokich spraw 
odbija żywy humor, który na wielu 


kartach „Rdzawych blasków” tętni 
szczerym śmiechem i jarzy się od 
wesołości,  rozświetlającej ponure 


mroki obrazów wojny. Nie oszczędza 
nas autor w swej przejmującej wy- 
mowie ich opisu. Z niektórych fra- 
gmentów wieje tak sugestywna gro- 
za autentyzmu, iż gdyby nie owo 
wytchnienie, którem autor tak szczo- 
drze nas darzy w świetnie nakreślo- 
nych epizodach humorystycznych, 
trzeba by było włożyć w lekturę tej 
książki duży wysiłek nerwów. 


Krotyzm w „Rdzawych blaskach” 
nosi mimo silnej i gorącej zmysłowo- 
ści wyjatkowo czyste zabarwienie. 
W duszy Krzysztofa Nałęcza jest nie- 
bywała świeżość w odniesieniu do ko- 
biet, tkliwość i miękkość, granicząca 


Bodnarówki, w województwie stanisławow- 
skiem. Tego rodzaju prowokacje nie mogą 
złamać naszej woli i niepowinny zahamować 
tempa naszych prac, które mają ułatwić 
rodakom z najbardziej zapadłych miejsco- 
wości Małopolski Wsch. korzystanie z na- 
rodowych usług kościelnych, i to wyłącznie 
kościoła rzym. kat. 


Kiedy nas z Małopolski Wsch. niszczy się 
materjalnie, kiedy skrytobójczo morduje się 
Polaków, działaczy T. S. L., Strzelca i td., — 
cały Naród Polski, wszyscy bez wyjątku 
Rodacy każdej dzielnicy Polski, dosłownie 
cała Polska musi rzucić hasło: 


„ Zamiast jedtego spalonego kościoła drew- 
nianege — musi się odbudować i pobudować 
w szeregu najbliższych okolic wiele kościo- 
łów murowanych, musimy wybudować cały 
szereg zniszczonych gospodarstw oraz po- 


niemal z naiwnością i sentymentaliz- 
mem. Jednocześnie jednak' potrafi 
Krzysztof być mocno i żarliwie zmy- 
słowym (epizod z Nadją). Na widok 
ładnej, młodej pielęgniarki szpitalnej 
potrafi on przeżyć oderwaną ideę 
Kobiety. Jest niewatpliwie czysty 
i szlachetny, mimo, iż wszelkie pozory 
przemawiają przeciw temu (epizod 
z Krysią i Anusią). Wogóle Krzysz- 
tof zastanawia- oryginalną w litera- 
turze nutą wdzięczności dla kochanki 
(Nadja) lub bezosobistą w stosunku 
do niej ofiarnością (epizod z Heleną). 
Niema w jego duszy zupełnie ani 
męskiego egoizmu, ani brutalności, 
ani lubieżności — nawet w chwilach 
bardzo mocno napiętego pożądania. 
Wysoka płaszczyzna, na której au- 
tor rozpatruje erotyczne przeżycia 
swego bohatera, jest zjawiskiem w 
dzisiejszej literaturze rzadkiem i 
przynosi „Rdzawym blaskom” naj- 
wiekszy może zaszczyt. 

Na specjalne omówienie zasługuje 
forma tej powieści. Język jej uderza- 
jaco staranny, a miejscami wręcz 
piękny, zwraca uwagę wysoką kultu- 
ra słowa. Najciekawszym jednak 
jest styl Colonna - Walewskiego, ni- 
kogo w swym oryginalnym talencie 
nie przypominający. Z początku nie- 
pokoi nieco niejednolitość tego stylu. 
Lecz niebawem przekonujemy się, że 
była ona świadomie zamie- 
rzona. Jak ongi zerwano z jedno- 
ścią akcji, czasu i miejsca, tak Co- 
lonna- Walewski zrywa z jednością 


móc rodzinom zamordowanych naszych 
działaczy polskich. 

Niech nasz śmiertelny wróg z pod znaku 
O. U. N. widzi i niech nabierze przekonania, 
że jego bluźnierezo-zbrodnicza akcja wy- 
daje rezultaty wręcz przeciwne od zamie- 
rzonych. Niech się przekona, że miejscowych 
Polaków popierają, Rodacy m całej Polski. 
Niech się łamie jego zła wola i kruszy po- 
przez ogólno-narodową. solidarność polską. 

Rodacy! 

Nigdy dotychczas nie zwracaliśmy się do 
Was ze zbiorową prośbą © datki narodowe 
na cele i akcje polskiego społeczeństwa 
Małopolski Wchodniej! 

Poczucie wspólnej nam godności narodo- 
wej, wyczucie potrzeby i konieczności zbio- 
rowego zareagowania całej bez wyjątku 
Polski, względy wielkiej narodowej natu- 
ry — zmuszają nas do zwrócenia się do Was, 


stylu. Zależnie od rodzaju tematu czy 
nastroju — posługuje się odmienną 
formą, wahającą się w niezmiernie 
szeroko rozpiętych granicach — od 
szlachetnie wzniosłej hieratyczności 
do telegraficznie stylizowanego reali- 
zmu. Lecz ta pozornie niezborna 
obrazkowość nietylko nie osłabia mo- 
cy ekspresji tej książki, lecz podnosi 
ją w jej bezpośredniości i bynajmniej 
nie psuje zwartości dobrej jej kon- 
strukcji. 

Słabiej wypadły momenty, w któ- 
rych autor próbuje rozwiązywać za- 
gadnienia narodowe i społeczne. Pró- 
by te nie wnoszą nie nowego i nie 
zdradzają tej szczerości, jaka ce- 
chuje inne dziedziny tej książki. Mo- 
że jedynie filozofja wojny rozpatry- 
wana przez „pryzmat polskiego šu- 
mienia” wypadła jeszcze najlepiej. 

„Rdzawe blaski” trzeba przeczytać 
kilka razy. Pierwsza lektura, biegną- 
ca jak zwykle za barwną i interesu- 
jącą fabuła powieściową, psmija 
liczne, głęboko ukryte jej wartości, 
które decydują o wysokim jej gatun- 
ku. Nowoczesność ujęcia tematów, 
bijąca w oczy prawda i plastyka 
obrazu i kompozycji, rozważny arty- 
styczny sąd o duszy ludzkiej, dopeł- 
niony oryginalnością formy —- oto 
zalety tej powieści. Jeśli autor 
„Rdzawych blasków” rozwinie dalej 
swe poczynania stylistyczne kto wie, 
czy nie będzie mu dane odnowić 
styl nowoczesnej polskiej 
powieści. 
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do zaapelowania do Waszej ofiarności — 
imieniem całego bez wyjątku polskiego spo- 
łeczeństwa kresów Małopolski Wschodniej! 


Rodacy! 

Apelujemy nietylko i wyłącznie do Wa- 
szej ofiarności!! W tej chwili potrzebne 
nam są objawy Waszej solidarności narodo- 
wej z nami, którzy nie ustępujemy nawet 
wtedy, kiedy zaczyna się niszczyć nasze 
dobro narodowe i naszych rodaków. 


Rodacy! 


Spełnijcie co rychlej Wasz obowiązek na- 
rodowy i nie żałujcie ofiar, które przesyłać 


Str. 


należy jedynie i wyłącznie na konto P. K. O. 
Nr. 508.888, na rzecz Sekretarjatu Porozu- 
miewawczego Polskich Organizacyj Spo- 
łecznych we lywowie, ul. Czarnieckiego 1. 
(żadnych list ani kwestarzy nie wysyłamy). 

Rodacy! 

Liczymy na pewno, że w każdym powiecie 
i w całej Polsce zorganizujecie Komitety 
Powiatowe i inne organizacyjne, które zaj- 
mą się systematyczną propagandą zbiórek. 
Liczymy niezawodnie, że samorzutnie zbio- 
rowo i indywidualnie spełnicie Wasze obo- 
wiązki narodowe. 

Te nowe pomniki polskiej nieustępłiwości 
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i narodowej godności, które powstaną dzięki 
Waszej pomocy, będą trwale dowodzić, że 
cala bez wyjątku Polska reaguje na pro- 
wokacje tych, co za judaszowe srebrniki 
obcych agentów i agentur tu w Małopolsce 
Wschodniej jęli się nawet palenia kościołów 
rzym. kat. 

Dla zaoszczędzenia wydatków administra- 
cyjnych nie wydajemy osobnych ulotek i list 
zbiórkowych, i dlatego tą drogą zwracamy 
się do polskiej prasy krajowej i zagranicznej 
z prośbą o konieczne kilka czy kilkanasżo- 
krotne przedruki naszej odezwy. 
pa 


KRONIKA LEGJONOWO-PEOWIACKA 


Zarząd Okręgu 
j- 


Dnia 10 bm. odbyła się pod przewodnice- 
twem Prezesa Okręgu, Posła dra Bronisła- 
wa Wojciechowskiego konferencja organi- 
zacyjna Prezesów Oddziałów Związku Le- 
gjonistów Okręgu Lwowskiego. 

Konferencja poświęcona była wysłucha- 
niu szczegółowych sprawozdań Prezesów 
Oddziałów z pracy w terenie oraz omówie- 
niu wytycznych dla dalszej działalności. 

W szczególności omawiano sprawę kol- 
portażu czasopisma legjonowego „Wola 
i Czyn”, które — jak to powszechnie stwier- 
dzono w sprawozdaniach — zostało przyjęte 
z dużem uznaniem nietylko przez Obóz Nie- 
podległościowy, ale i przez całe tutejsze 
społeczeństwo polskie, które oddawna od- 
czuwało potrzebę istnienia organu, oma- 
wiającego w sposób szczery sprawy ogólno- 
polskie, i stojącego na straży polskości na- 
szej dzielnicy. 

Konferencja powzięła uchwały w sprawie 
t. zw. normalizacji stosunków polsko-ukra- 
ińskich, analogiczne do uchwał, powziętych 
przez Związek Peowiaków we Lwowie. 

Wreszcie na konferencji uchwalono jedno- 
myślnie rezolucję w sprawie ataków na 
senatora Wacława Sieroszewskiego, nastę- 
pującej treści: 

„Legjoniści Okręgu Lwowskiego 
wyrażają wielkiemu pisarzowi, za- 
służonemu bojownikowi o Niepod- 
ległość Polski i swemu towarzy- 
szowi broni z Legjonów, senatoro- 
wi  Sieroszewskiemu wyrazy 
głębokiej czci i zaufania, oraz pro- 
testują wobec całego społeczeń- 
stwa przeciwko nieprzyzwoitym 
atakom i wystapieniom na łamach 
prasy, usiłującym podważyć dobre 
imię tego wybitnego Polaka i pa- 
trjoty. Legjoniści Okręgu Lwow- 
skiego solidaryzują się całkowicie 
z uchwałami, powziętemi w powyż- 
szej sprawie pnzez Legjonistów w 
Warszawie i w Krakowie”. 

Na zakończenie Prezes Okręgu Poseł 
dr. Bronisław Wojciechowski zapowiedział 
zwołanie wspólnego Nadzwyczajnego Zjazdu 
Delegatów Związku Legjonistów i Związku 
Peowiaków Okręgu Lwowskiego w pierw- 
szej połowie listopada b. r. 


Oddział Jarosław 


W dniu 3. X. br. odbyło się w sali Związku 
Strzeleckiego zebranie informacyjne Od- 
działu Zw. Leg. Pol. w Jarosławiu, przy 
licznej frekwencji członków. Zebranie za- 
gail prezes ob. Waydowicz, poczem po- 
szczególni referenci złożyli sprawozdania 
ze swej działalności. 

Na zebraniu ob. Obalt Tadeusz wygłosił 
dłuższy referat organizacyjny, w którym 
zilustrował konieczność rozwinięcia inten- 
sywnej działalności społeczno - politycznej 
na terenie Jarosławia i powiatu. 


Warunki prenumeraty: Kwartalnie 1:50 zł. — Półrocznie 3:— zł. — Rocznie 6— zł. 
ćwierć strony 150 zł, za wiersz milimetrowy jednej szpalty 25 gr., w tekście o 50% drożej. 


Wydawca: Zarząd Okręgu Związku Legjonistów Pol. we Lwowie. 


W czasie ożywionej dyskusji nad działal- 
nością Zarządu oraz referatem ob. Obalta 
Tadeusza zabierali głos ob. ob. Bieniek, 
Kadlec, Pliszka, Pyko oraz ob. Bochenek, 
który wezwał obecnych do pracy w Oddzia- 
łach Zw. Strzeleckiego. Przedstawiony plan 
prac Zarządu na przyszłość zaaprobowano 
bez zastrzeżeń. 

W toku dykusji stwierdzono jednomyśl- 
nie, że wydawnictwo „Wola i Czyn” jest je- 
dynym organem Zw. Leg. Pol., który 
w obecnej chwili przedstawia ich życie na 
zewnątrz i jest łącznikiem nietylko między 
poszczególnemi Oddziałami Zw. Leg. Pol., 
lecz także między szerokiemi warstwami 
społeczeństwa. Uchwalono jednomyślnie za- 
prenumerować przez wszystkich członków 
wspomniane czasopismo oraz zjednywać 
mu na tut. terenie jaknajliczniejszych pre- 
numeratorów. 


Piszą nam z Drohobycza: 


Czytając uważniej „Rozważania legjo- 
nowe” stwierdzić należy, że autorowi dobrze 
jest znana Organizacja legjonowa, że musi 
on oddawna żywy: w niej brać udział, kiedy 
tak trafnie i dobrze sprawy  legjonowe 
naświetla i rozwiązuje. Z treści artykułów 
wynika, że znana autorowi jest dola szarej 
frontowej braci legjonowej, jak też wi- 
docznem jest, że zna dobrze tak zwaną 
górę legjonową, wśród której, jak pisze 
autor, nie została jeszcze przeprowadzona 
„czystka”. I ma słuszność, gdyż są tacy, 
dla których robienie doktoratu było pilniej-. 
sze i ważniejsze jak walczenie w tym czasie 
z narażeniem życia o Wolność i Niepodle- 
głość Ojczyzny. Dziś ten stosunek jest 
podobny; — ci, co walczyli z karabinem 
w ręku, dziś walczą z biedą, — a tamci 
jak dawmiej zajęci są osiąganiem coraz to 
nowych tytułów. (Nawiasem mówiąc, żoł- 
nierz frontowy miał zawsze w pogardzie 
łazików i kombinatorów z różnych jabłon- 
kowo-wiedeńskich „Sammelstelle* i choć 
mu na froncie była bieda, łazika o nie by 
nie poprosił. ) 

Artykuły trafnie zostały zatytułowane 
„Rozważania legjonowe”. Temat poważny, 
obszernie o nim pisać można i trzeba i na- 
leży się spodziewać bogatego napływu ma- 
terjału na ten temat. Nie została dotych- 
czas dostatecznie naświetlona Organizacja 
Zw. Legjonistów, z późniejszą przybudową 
Kół Pułkowych. Należałoby ustalić, kto 
i w jakim stopniu jest odpowiedzialny za 
obecny stan organizacji. A trzeba się spie- 
szyć z ustaleniem tych faktów póki są jesz- 
cze akta, zanim przyjdzie ewent. rozkaz ich 
spalenia, jak to np. było z aktami B. B. 
W. R., póki nie odrodzi się myśl płk. Sław- 
ka, wypowiedziana w Krakowie 30 listopa- 
da 1934 r., o konieczności likwidacji Zw. 
Leg. Problem spoistości całego obozu le- 
gjonowo - peowiackiego jest dziś ważny jak 
nigdy dotąd. Nie wolno też zapominać, że 
ogromna część legjonistów i peowiaków jest 
w Armji. — Rozdwojenie, lub dopuszczenie 
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dò zupełńego rozbicia obozu legjonowo-pe- 
owiackiego, niewątpliwie musiałoby się ad- 
bić echem i w Armji, gdyż koledzy w woj- 
sku nie są kimś innym, jak tylko legioni- 
stami czy peowiakami w mundurze, a ko- 
ledzy w cywilu rozmawiają z nimi, dysku- 
tują i wspólnie takie czy inne zajmują sta- 
nowisko. Dzisiejszy stan sprawności organi- 
zacji legjonowej jest niezadawalający. Jakie 
popełniono błędy, czy one może tkwią na- 
dal w organizacji, należy ustalić przez 
umieszczanie spostrzeżeń w „Rozważaniach 
legjonowych”, lub innych artykułach kole- 
gów. Autor ,„Rozważań”, istotne zagadnie- 
nia organizacji legjonowej ujmuje z szer- 
szego horyzontu. Są one trafne i ciekawe 
i dlatego wzbudzają poczytność. Również 
ciekawe byłyby te mniejsze zagadnienia, 
te tak zwane bolączki legjonowe, takie ma- 
łe, napozór nie nieznaczące, a jednak jeśli 
ich jest więcej, to stają się przykre. © tych 
małych bolączkach nałeży też pisać — na- 
przykład: 

Pewnego dnia roku 1914., 15-letni chło- 
piec znalazł się w szeregach legjonowych, 
bił się dobrze, przeszedł szczęśliwie kam- 
pamję legjonową, obronę Lwowa, a następ- 
nie wojnę bolszewicką. Wrócił do domu 
po 6-cioletniej bezmała tułaczce. Na pier- 
siach: Krzyż Niepodległości, Krzyż Walecz- 
nych, Medal Za Wojnę. Z odznaczeń tych 
w sumie, ma z tytułu posiadania Krzyża 
Niepodl., od niedawna zresztą, zniżkę ko- 
lejową 38%. A teraz przeciwstawienie: — 
jest ktoś inny — znęcał się nad Polakami, 
może nawet nad rodziną legjonistów — kto 
wie, ilu ludzi niewinnie zginęło z jego tę- 
ki; — może dziś podpala domy osadników 
polskich i sterty, — zrobiono z niego „ukra- 
ińskiego” inwalidę wojennego, — bierze ze 
Skarbu Państwa poważny zasiłek — i ma 
zniżkę kolejową taką samą, tj. 33 procent, 
jaką otrzymał bojownik o Niepodległość 
Polski.— Takie małe porównanie, a wiele 
mówiące. Lub też: 

Mogą inne Związki otrzymywać zniżki 
82% na przejazd, na obozy letnie. Na Zjaz- 
dy swoje otrzymują wygodne środki loko- 
mocji, — tyłko jeśli o to proszą na swój 
zjazd ci, o których pisał z żenującem dla nas 
współczuciem jeden z dzienników poznań- 
skich, w artykule „Po legjonowym zjeździe”, 
to kieruje się ich do biura turystycznego, 
gdzie otrzymują zniżkę 75%. 

Tak możnaby snuć przykłady za przykła- 
dami. — „Rozważania Legjonowe” są bar- 
dzo wkazane i pożądane. Z treści ich wiele 
będzie można wyciągnąć wniosków. 


Z Zebrania Powiatowego Koła 
Lwowskiego Związku Peowiaków 


(hw) Na dobro Lwowskiego Koła Powia- 
towego Związku Peowiaków mamy do zano- 
towania fakt o znaczeniu nietylko pocie- 
szającem w sensie wzmożenia dynamiki prac 
Koła w zakresie organizacyjnym, ale także 
fakt, świadczący wyraźnie o wyjściu lwow- 
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skich Peowiaków na szersze tory pracy. 
Mowa o zebraniu z dnia 2 października br. 
i jego rezolucjach. 

Zebranie odbyło się w gościnnie udzielo- 
nej na ten cel świetlicy Pocztowego Przy- 
sposobienia Wojskowego w gmachu poczty 
głównej, przy licznym udziale członków 
Koła oraz z udziałem władz Okręgu z pre- 
zesem drem Typrowiczem na czele, w obec- 
ności delegatów Kół prowincjonalnych i de- 
legatów bratnich organizacyj, tj. Związku 
Legjonistów i Obrońców Lwowa. Po zaga- 
jeniu i ukonstytuowaniu się Prezydjum 
Zjazdu, prezes Lwowskiego Koła Powiato- 
wego ob. mjr. dypl. Ludwik Domoń wygło- 
sił dłuższy referat, w którym objął zagad- 
nienia organizacyjne, począwszy od źródło- 
wo ujętej historji P. O. W. a kończąc na 
jej zadaniach obecnych, oraz zagadnieniach 
społecznych ostatniej i bieżącej chwili tak 
w zakresie ogólnopolskim, jak w szczegól- 
ności — terenu lwowskiego. Referat, two- 
rzący niejako deklarację programową, od- 
nośnie chwili obecnej, zamieścimy w peł- 
nem brzmieniu. Obecni Peowiacy przyjęli 
„go burzą oklasków, która dowiodła, jak 
bardzo na czasie było poruszenie proble- 
mów, omówionych w referacie ob. Domonia. 
Ożywiona dyskusja, w której wzięli udział 
zarówno członkowie Koła i Okręgu jak za- 
proszeni Goście, ujawniła szereg palących 
problemów, domagających się natychmia- 
stowego określenia stanowiska P. O. W. w 
stosunku do poszczególnych zagadnień. 
Z zagadnień organizacyjnych, na pierwszy 
plan wysunęła się dążność do ścisłego sko- 
ordynowania prac Peowiaków z działalno- 
ścią Związku Legjonistów, oraz wydatnego 
udziału i poparcia wspólnej akcji propa- 
gandowo-prasowej przez wspólny organ 
prasowy, jakim jest „Wola i Czyn”. Z dru- 
giej strony, jako niemniej ważny moment 
wystąpiło dążenie do pogłębienia dotychcza- 
'sowej pracy, — pogłębienia, rozpoczętego 
już w Kole Lwowskiem z dodatnim rezulta- 
tem — przez rozwój ekspansji ideologicznej 
na organizacje młodzieżowe, oraz wzięcie 
udziału w działalności opiekuńczej nad szko- 
łami, idącej po myśli równoległej działal- 
ności wojska. Koło Lwowskie rozpoczęło 
już tę akcję na terenie powiatu lwowskiego. 

Poruszono również cały szereg proble- 
mów politycznych, wśród których najgoręt- 
szy oddźwięk znalazła obecna sytuacja na 
terenie Małopolski Wschodniej. W związku 
z ostatniemi wypadkami teroru ze strony 
Ukraińców, ukraińską akcją wiecową W 
sprawach rolnych i enuncjacjami prasy 
ukraińskiej na temat normalizacji polsko- 
ukraińskiej i zagadnień z nią związanych, 
oraz działalnością Ukr. Reprezentacji Par- 
lamentarnej, zebranie uchwaliło rezolucję, 
którą na str. 10 przytaczamy w peł 
nem brzmieniu. Jest charakterystyczne, że 
rezolucja ta, zamieszczona w prasie lwow- 
skiej, spotkała się już z energicznym sprze- 
ciwem ze strony prasy ukraińskiej; przy- 
toczymy na tem miejscu polemikę red. Ba- 
rana w „Nowym Czasie”, gdzie, zaopatru- 
jąc obszernemi komentarzami rezolucję 
Peowiaków, zarzuca z właściwą  stronni- 
czością właśnie Polakom winę nieudania 
się normalizacji stosunków polsko - ukraiń- 
skich, oraz ostro oponuje przeciw stosowa- 
niu zasady zbiorowej odpowiedzialności 
społeczeństwa ukraińskiego za politykę 
O. U. N. Zabawny jest przytem system 
odwracania uwagi, stosowany przez p. Ba- 
rana, który stara się skierować ją wyłącznie 
na działalność partji komunistycznej. 

Jak jednak wynika z przytoczonego 
tekstu rezolucji zebrania Lwowskiego Po- 
wiatowego Koła Peowiaków, umotywowanie 
tej rezolucji jest aż nadto skrupulatne 
i uzasadnione postępkami Ukraińców, a ton 
pełen godności i pojednawczości odpowiada 
ideologji, jaką reprezentuje P. O. W. 
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